
Sukertowa-Biedrawina, Emilia

Ze wspomnień redaktora
"Komunikatów"
Komunikaty Mazursko-Warmińskie nr 2, 315-355

1968



E M I L I A  S U K E R T O W A - B I E D R A W I N A

ZE WSPOMNIEŃ REDAKTORA „KOMUNIKATÓW”

I. P O W S T A N I E  I N S T Y T U T U  M A Z U R S K I E G O

„Kom unikaty M azursko-W arm ińskie”, k tóre  doczekały się setnego num e­
ru, są pierwszym  polskim pismem naukowym , poświęconym ziemi m azursko- 
- w arm ińskiej. Narodziły się one w  okresie bardzo ciężkim, w  w arunkach 
zupełnie odmiennych od dzisiejszych — ustabilizowanych. Pragnąc przystąpić 
do rozpatrzenia dziejów czasopisma należy zapoznać się ze środowiskiem, 
k tóre je stworzyło. Pierwsze „K om unikaty” w ydaw ał pow stały w  1945 r. 
Insty tu t M azurski w  Olsztynie. Założycielami In sty tu tu  byli Mazurzy z Dział- 
dowszczyzny, do których przystąpili siedzący o miedzę M azurzy mławscy, czyli 
zawkrzańscy.

Bliższy kontak t M azurów działdowskich z zaw krzańskim i został zadzierzg­
nięty w czasach poplebiscytowych, czyli po przyłączeniu Działdowszczyzny do 
do tzw. „Zm artw ychpow stałej Polski”. A kcja ta  rozw ijała się na odcinku 
działdowsko-m ławskim , a co najw ażniejsze sprzyjała jej prasa lokalna, jak 
„Mazowsze Płockie i K ujaw y”, „Przegląd Pożarniczy”, k tóry  wychodził w  M ła­
wie, jak również „Gazeta M ław ska” z ostatnich la t przedw ojennych, w yda­
w ana przez zasłużonego działacza i historyka mławskiego, doktora medycyny 
Józefa Ostaszewskiego. Zaopiekował się on redaktorem  „M azura”, Kazim ie­
rzem  Jaroszykiem , zmuszonym do opuszczenia Olsztyna. W owe czasy „Gazeta 
M ławska” , szczególnie ostatnie jej num ery, zadrukow ana była artykułam i, po­
święconymi spraw ie m azu rsk ie j1 (nie brakło tam  i moich prac).

Ja  osobiście utrzym yw ałam  kontak t nie tylko z tam tejszą prasą, ale 
i szkolnictwem: w  1922 r. zostałam współzałożycielką i opiekunką Sem inarium  
Nauczycielskiego w  Działdowie. Tak sem inarium  m ław skie jak działdowskie 
obliczone były na repolonizację młodych Mazurów. Już w  1923 r. przybył 
do Działdowa Józef Biedrawa, jako dyrektor Sem inarium  Nauczycielskiego, 
a w  sem inarium  w  Mławie osiadł dyrektor K arol Banszel, obaj Ślązacy Cie­
szyńscy, gorąco oddani spraw ie m azurskiej. W 1926 r. na łam ach pisma „Ma­
zowsze Płockie i K ujaw y” nawoływałam  gorąco: „nie opuścimy Braci M azu­
rów ” ; w  Mławie w  tym  sam ym  czasie, w budynku sem inarialnym  otw arto 
W ystaw ę m azurską, na k tórej wystaw iliśm y działdowskie eksponaty, a „Prze­
gląd Pożarniczy” w  M ławie podkreślił, że „obrazowały one naszą łączność 
ku ltu ra lną  z braćmi zza kordonu”.

1 Posiadam  cztery num ery „Gazety M ław skiej” redagow anej przez dra Jó­
zefa Ostaszewskiego z 1937 г., dwa z 1938 r. oraz jeden z 1939 r., ponadto 
trzy  num ery „Nowej Gazety M ław skiej” z 1938 r. oraz num ery (3, 4, 5, 6) 
z 1939 r., k tóre  podpisywał Bolesław K anigowski jako redak tor odpowie­
dzialny.
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W Działdowie, 18 grudnia 1935 r., po długich staraniach powstał wreszcie 
Związek Mazurów, który przystąpił do pracy kulturalnej. Niestety, Związek 
ten stał się solą w oku rozpanoszonym rzecznikom hitleryzm u, pozostawionym 
na Działdowszczyźnie przez w ładze niemieckie. Wbili oni k l in 2 między 
społeczeństwo polskie a Związek Mazurów. W arunki pracy stały się trudne 
do zniesienia. Kiedy wybuchła wojna, wszyscy działacze polscy zmuszeni byli 
opuścić teren  działdowski i zakonspirować się w  G eneralnej Guberni. Kiedy 
w początkach października 1939 r. „granatowa policja” w W arszawie otrzy­
m ała z Działdowa list gończy z moim nazwiskiem, okazało się, że pod nim 
figurowały jeszcze dwa nazwiska: Karola M ałłka, prezesa Związku Mazurów 
i jego skarbnika, Bohdana Wilamowskiego.

O pracy konspiracyjnej członków Związku Mazurów w początkowym 
okresie było tyle wiadomo, że znajdowali się w  rozsypce po całej Generalnej 
Guberni, przyjm ow ali pseudonimy, korzystali z „lewych papierów ”. Mimo to 
kontaktow ali się ze sobą. Wszelka działalność tej grupy m azurskiej musiała 
siłą rzeczy zejść do podziemia; b rali udział w ruchu oporu, wypowiadając 
hitlerowcom w alkę na śmierć i życie.

Działdowiacy zadzierzgnęli kontakty, między innymi, z dobrze zakonspi­
row aną grupą M azurów zawkrzańskich, którzy prowadzili również w alkę 
wojskową i ta jne nauczanie3. Reprezentow ał tę grupę dr Witold W itkowski, 
wówczas kierow nik jednej ze szkół w arszaw skich4.

Bohdan W ilamowski w  swojej pracy d o k to rsk ie j5 podaje, że „pierw ­
si z organizacjam i konspiracyjnym i naw iązali kon tak t ci, k tórzy mieli 
dawniejsze powiązania osobiste ze środowiskiem warszawskim , bo tam  głównie 
skupiało się to grono osób. Początki m yślenia o przyszłości spraw y m azur­
skiej datu ją  się już od przełom u la t 1939/40. Józef Biedrawa z żoną E m ilią ,s 
podtrzym uje dawne kontakty z działaczami społeczno-oświatowymi, ofero­
wane są mu możliwości współpracy nad tym zagadnieniem w konspiracji, 
łącznie z proponowaniem Biedrawie funkcji kurato ra szkolnego po wyzwole­
niu P rus Wschodnich” 7. Za praźródło Insty tu tu  M azurskiego W ilamowski uw a­
ża Muzeum M azurskie w Działdowie, „Gazetę M azurską” i Koło K rajoznawcze 
przy Państwow ym  Sem inarium  Nauczycielskim w Działdowie. W ojenni bada­

2 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  Dawno a niedawno. Wspomnienia, 
Olsztyn 1965, ss. 230 i następne.

3 K. M a ł ł e k ,  Geneza In sty tu tu  Mazurskiego, W armia i Mazury, n r  7, 
1965, s. 16.

4 Cz. W y c e c h ,  Z dziejów tajnej ośw iaty w  latach okupacji 1939—1944, 
W arszawa 1964, ss. 38, 39.

5 Notatki doc. dra Bohdana W ilamowskiego w spraw ie Insty tu tu  M azur­
skiego (przygotowane dla autorki niniejszej pracy). B. W ilamowski przystąpił 
do walki konspiracyjnej w  W arszawie: szkolił harcerzy, był współtwórcą 
„Szarych Szeregów” itp.

6 Slub nasz odbył się w  W arszawie 28 IV 1928 r.
7 Pragnąc zasięgnąć nieco bliższych danych o powierzeniu memu mężowi,

Józefowi Biedrawie, w  czasach konspiracji opracowanie organizacji szkolnic­
twa, zwróciłam się do dra M ichała Poliaka z prośbą o udzielenie mi bliż­
szych wiadomości. O trzym ałam  18 kw ietnia 1968 roku własnoręczne pismo
dra M. Poliaka następującej treści: „O tym, że śp. D yrektor Biedrawa 
był W konspiracji upatrzony na kurato ra po wyzwoleniu na terenie  Prus 
Wschodnich słyszałem, od zamordowanego w  czasie okupacji (przed pow sta­
niem warszawskim ) dra Tadeusza Adamczyka, ostatniego kurato ra przed
II w ojną światową na Wołyniu (Równe). Z nim m iałem  kontakty w konspi­
racji. On nie był związany z Wycechem i jego D epartam entem  podziemnym. 
To były bardzo zakonspirowane sprawy. Adamczyk jako oficer rezerw y 
WP należał do jakiejś organizacji wojskowej. Jaka to była organizacja,
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cze, którzy opracowali plany i koncepcje m azurskie — to dawni seminarzyści, 
autorzy monografii wsi Działdowszczyzny B.

Spraw ę zakonspirowanego Insty tu tu  Mazurskiego poruszono po raz  p ierw ­
szy 18 m arca 1943 r. Pow stał wówczas prowizoryczny zarząd, którego preze­
sem został Karol Małłek, a sekretarzem  Edw ard M ałłek (pseud. S tanisław  
Łopatowski). Do zarządu weszli nadto: Jerzy Burski, A leksandra Małłkowa, 
Eugeniusz Piecha i dr W itold W itkow skiQ. Działo się to w Radości pod W ar­
szawą, w m ieszkaniu M a łłk o w e jP o s ta n o w io n o  wówczas przystąpić do opra­
cowania m ateriałów  dla przyszłych władz i pracowników polskich instytucji 
na M azurach i W armii. Przydzielono też zadania członkom-założycielom. 
Była to praca wytypowana na czas wojny. Na okres powojenny przewidywano 
kontynuow anie prac Insty tu tu  M azurskiego — wówczas nazywano go: M azur­
ski Insty tu t Badawczy „Opoka” — w  Olsztynie.

„...Edward M ałłek dokonał po prostu  gigantycznej roboty, bo opracował 
m onograficzno-statystycznie teren  P rus Wschodnich, naszej przyszłej rubieży 
północnej Państw a Polskiego” — pisze K arol M ałłek w Genezie In sty tu tu  
Mazurskiego  (s. 17). Pom agał E. Małłkowi Eugeniusz Piecha.

Jesienią 1944 r. przygotowano również petycję do władz centralnych 
w Lublinie, dotyczącą akcji na nowo wyzwolonej ziemi. Petycję poprzedzał 
k ró tk i zarys historii Mazur i W arm ii u . P rogram  liczył 9 rozdziałów i 32 tezy- 
-paragrafy , zaopatrzone w m apkę rozmieszczenia polskiej ludności w Prusach 
W schodnich 12. Uchwalono, że ktokolw iek zostanie wyzwolony pierwszy, za­
m elduje się, nie zwlekając, władzom polskim. Dokonali tego Jerzy Burski

nigdy mi nie w yjaśniał, a ja nie nalegałem , boć to było strasznie zakonspi­
rowane. On z ram ienia tej organizacji interesow ał się spraw ą P rus W schod­
nich jako jakaś „figura” zakonspirowana, a specjalnie chodziło mu o p rze­
m yślenie i opracowanie organizacji szkolnictw a na tym  terenie. I tu  — o ile 
pamiętam, padło nazwisko śp. D yrektora Biedrawy, który m iał spraw ę szkol­
nictwa i oświaty na tym  terenie opracować. Przypom inam  sobie tylko tyle, 
że inform ow ał się u m nie o dyrektorze”.

Wdzięczna jestem  niezm iernie za tę  tak cenną wiadomość. Niestety, z w iel­
kim żalem i sm utkiem  muszę zaznaczyć, że A utor tego listu, dyr. d r Michał 
Poliak zm arł 6 m aja br. na zawał serca.

я W zbiorach Muzeum Mazurskiego, k tóre zorganizowaliśmy w  Działdowie, 
złożono w swoim czasie z górą 60 m onografii wsi m azurskich; z tych po w oj­
nie odnaleziono 14, k tóre osobiście ofiarow ałam  Bibliotece Insty tu tu  M azur­
skiego. W szystkie te  m onografie opracowane zostały przez wychowanków 
Sem inarium , m. in. Jerzego Burskiego, Bohdana Wilamowskiego, Eugeniusza 
Piechę, Roberta i Edw arda Małłków, braci Gerigków i innych.

9 Cz. W y с e c h ,  op. cit., s. 16: W itkowski był członkiem TON, czyli Tajnej 
Organizacji Nauczycielskiej.

19 Ibidem, ss. 21—25. W końcu października 1939 r. ściągnął do W arszawy 
K arol M ałłek. Niemcy rozesłali za nim listy  gończe, wyznaczając za jego 
głowę nagrodę w wysokości 25 000 m arek. U kryw ano go jakiś czas na Żoli­
borzu. Urosły mu wąsy, broda, otrzym ał „lewe dokum enty” i przez cały czas 
okupacji pracow ał jako woźnica w  m łynie („Michał Skoryna”). Niejeden 
worek m ąki z jego platform y, przeznaczony dla okupanta, poszedł na cele 
organizacji podziemnych. Według Karola M ałłka nagroda za jego głowę w yno­
siła 100 000 m arek. W kradło się tu nieporozumienie: hitlerow cy w Gene­
ralnej Guberni wyznaczali „nagrody” w  złotych polskich, a nie w m arkach. 
Jako właścicielka m ieszkania w Radości figurow ała żona K arola, A leksandra.

11 Ten „wstęp historyczny” na życzenie B. Wilamowskiego, k tóry  był łącz­
nikiem  między zarządem  a nami, przygotowałam, ukryw ając się w Białej Pod­
laskiej w lecie 1943 r. jako Zofia Bernatowiczowa.

12 K. M a ł ł e k ,  op. cit., s. 14 i następne — A utorka serdecznie dziękuje 
p. K. Małłkowi za udostępnienie jej maszynopisu pracy O Instytucie Ma­
zurskim .
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i Hieronim Skurpski n, którzy w czasie wojny ukryw ali się w Paulinow ie 
koło Nałęczowa. W okresie wyzwolenia opublikowali oni szereg artykułów  
w prasie lubelskiej, wygłaszali też przem ówienia przez radio.

Dopiero po upływie miesiąca udało się wysiać delegację Związku M azu­
rów i zarządu Insty tu tu  Mazurskiego pod przewodnictwem  prezesa, Karola 
Małłka, do Lublina. Dnia 25 listopada 1944 r. przedstaw iono spraw ę przew od­
niczącemu K rajow ej Rady Narodowej, Bolesławowi B ieru tow il4, na przeszło 
dwugodzinnej audiencji. K onferencja w PKWN w Lublinie, na której refe ro ­
wano program  działania Insty tu tu  Mazurskiego, odbyła się 12 grudnia 1944 r. 
Sprawę referow ał prezes.

Po przybyciu do Lublina Bohdana W ilamowskiego w styczniu 1945 r., 
grupa działaczy m azurskich nawiązała kontakty z członkami KRN i niektó­
rym i m inistram i PKWN, i przedstaw iła im wypracow ane podczas okupacji 
propozycje w spraw ie polityki gospodarczej i akcji osiedleńczej na terenie 
M azur i Warmii. Ponieważ Mazurzy zgrupowani wokół Insty tu tu  należeli do 
nielicznych w Polsce osób znających problem atykę tych terenów , centralne 
w ładze państwowe powierzyły wielu z nich czołowe funkcje na terenie  tw o­
rzonego Okręgu Mazurskiego.

Dnia 28 m arca przyjechali do Olsztyna oficjalni przedstaw iciele polskich 
władz pod kierownictwem  Jerzego Burskiego, który był pierwszym  wice­
wojewodą olsztyńskim, zastępcą płk. Jakuba Praw ina, Pełnom ocnika Rządu 
na Okręg M azurski. W ekipie, k tóra przyjechała tworzyć tu  polskie życie 
i polską w ładzę było, obok Jerzego Burskiego, wielu działaczy m azurskich 
uczestniczących w pracy konspiracyjnej Insty tu tu  Mazurskiego. Na szczeblu 
wojewódzkim H. Skurpski zajął się odcinkiem kultury, a m uzealnictwem  
w  szczególności, Gustaw Leyding — spraw am i społeczno-politycznymi doty­
czącymi ludności m azurskiej. B. W ilamowskiemu przypadło w udziale organi­
zowanie życia gospodarczego W armii i Mazur. Starostą w Szczytnie był 
W alter Późny, poważne funkcje społeczne zajmowali tam  F ryderyk  Leyk, Jan 
Lipert, Bronisława Romanowska, obecna Leydingowa, Jan  Bocian. W Działdo­
wie działali: Karol Małłek, jako starosta, Eugeniusz Piecha, inspektor szkol­
ny, dr Edw ard Szymański. Starostą w Nidzicy został Edw ard Małłek.

Po zbudowaniu zrębów w ładzy i przystąpieniu do odbudowy polskiego 
życia, zaczęło wyłaniać się wiele trudnych problemów społeczno-gospodar­
czych. Ich rozwiązanie należało oprzeć na opracowaniach naukowych, dlatego 
aktualna sta ła  się spraw a reaktyw ow ania Insty tu tu  Mazurskiego. Wobec braku 
na m iejscu kadr naukowych, z konieczności przyjęto zasadę, że początkowo 
badania prowadzić będą fachowcy pracujący w Olsztynie i w terenie; tak 
powstało m. in. opracowanie dotyczące perspektyw  rozwoju społeczno-gospo­
darczego woj. olsztyńskiego J4. W m iarę rozwoju Insty tu tu  miano wciągać do 
współpracy naukowców spoza W armii i Mazur.

Dla reaktyw ow ania Insty tu tu  Mazurskiego wykorzystano uroczystości ob­
chodzone na polach grunw aldzkich 15 lipca 1945 r., k iedy to zjechało do 
Olsztyna wiele osób, w tym  liczni m azurscy działacze z czasów okupacji. 
Na zebraniu zorganizowanym na zamku olsztyńskim 15 przez dawnych człon­
ków Insty tu tu  W. W itkowski przedłożył sta tu t dostosowany do nowych w a­

13 Hieronimowi Skurpskiem u za udzielenie mi tej oraz innych wiadomości 
składam  serdeczne podziękowanie.

14 K. M a ł ł e k ,  op. cit., s. 14. W łączając M azurów, W arm iaków i Powiślan 
i ich ziemie do Polski — usunął nazwę P rusy Wschodnie, w prow adzając 
nazwę M azury — województwo m azurskie.

15 K arol M ałłek w swojej pracy O Instytucie M azurskim  (w m aszynopi­
sie), k tóry  mi przesłał do wglądu, wym ienił nazwiska 29 członków Insty tu tu
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runków . Do zarządu w ybrano K arola M alika jako prezesa, dra W. W itkow­
skiego jako wiceprezesa, E. M ałłka jako sekretarza, B. W ilamowskiego jako 
skarbnika i dra E. Szymańskiego jako członka.

Według zatwierdzonego sta tu tu  10 Insty tu t M azurski miał za zadanie przede 
wszystkim: podejm owanie i popieranie p rac badawczych dotyczących stosun­
ków kulturalnych, społecznych, historyczno-politycznych, gospodarczych, przy­
rodniczych i geograficznych Pojezierza M azurskiego; popularyzację wiedzy
0 tym  pojezierzu.

Dalsze jego zadania były następujące: utrzym yw anie i prow adzenie biblio­
teki regionalnej i muzeum regionalnego; udzielanie pomocy członkom w ich 
pracy naukowej i artystycznej; ogłaszanie konkursów  na prace naukow e i a r ­
tystyczne; organizowanie placówek badawczych; organizowanie i prow adzenie 
kursów, odczytów, insty tucji popularyzujących wiedzę o Pojezierzu M azur­
skim i innych.

Jak  z powyższego wynika, założyciele Insty tu tu  pragnęli stworzyć pla­
cówkę wszechstronną, o dużym rozm achu. Zam iary jednak przekroczyły po­
w ażnie ówczesne możliwości, gdyż brak  pracow ników  naukowych odczuwał 
nie tylko Olsztyn, ale i cała Polska. Praca zarządu też była utrudniona. 
Wszyscy jego członkowie byli obciążeni, a naw et przeciążeni pracą zawodową
1 działalnością społeczną. Do tego dochodziły trudności kom unikacyjne. F rek ­
w encja na posiedzeniach była więc słaba. Siłą rzeczy główny ciężar spadł 
na skarbnika B. Wilamowskiego, jedynego członka zarządu mieszkającego 
wówczas w  Olsztynie. Tymczasem trzeba było rozwiązywać wiele bardzo 
zawiłych problemów, między innym i roztoczyć opiekę nad w ynędzniałą lud­
nością autochtoniczną, licznymi starcam i i sierotam i, pomóc w zwalczaniu 
szerzących się ep idem ii17. In sty tu t M azurski współdziałał także w tej akcji.

T rudne w arunki, zmiana w sytuacji życiowej niektórych osób spowodo­
wały, że część członków-założycieli, a naw et członków zarządu odeszła 
z pracy na tym  terenie. W związku z w yjazdem  na dłuższy pobyt do Pragi 
czeskiej wycofał się z pracy dr W. W itkowski, do Ełku odszedł E. M ałłek. 
K arol M ałłek w praw dzie zaktywizował sw ą działalność, zajął się jednak 
głównie organizowaniem  M azurskiego U niw ersytetu Ludowego w  Rudziskach 
pod Pasymiem, a później W arm ińskim  U niw ersytetem  Ludowym w Jurkow ym  
Młynie pod Morągiem; placówki te były nieodzowne dla skierow ania repoloni- 
zacji na w łaściwe tory. Ale, zaangażowany bez reszty w spraw y wychowawcze 
młodego pokolenia, prezes nie m iał ani czasu ani ochoty do badań naukowych, 
dla których Insty tu t był przede wszystkim  powołany. D ziałający społecznie 
skarbnik, a później w iceprezes B. W ilamowski poza prowadzeniem  trudnego 
odcinka swych zajęć zawodowych m iał dużo pracy związanej z zabezpiecze­
niem chociażby najskrom niejszej bazy m aterialnej dla Instytutu, a przede 
wszystkim  dla uniw ersytetów  ludowych. Nie mógł w ięc także zająć się orga­
nizacją pracy naukowej Insty tu tu  jako całości. W ytworzyła się zatem sytuacja 
dość krytyczna.

Po latach dwudziestu prezes Karol M a ł ł e k  pisał na ten  tem at następu­
jąco: „M yślałem wtedy, że In sty tu t ulegnie zagładzie i oto w  tym  krytycznym

Mazurskiego, w tej liczbie tylko 9 Mazurów działdowskich i „pruskich”. 
Według pierwszego protokołu (WAPO II/41 A-2) liczba założycieli wynosiła 
tylko 22 osoby.

1C S tatu t zalegalizowany został przez Pełnom ocnika Rządu na Okręg M a­
zurski, płk. Jakuba Praw ina, dn. 9 VII 1945 r.

17 Dr S tanisław  Flis, długoletni członek Kom itetu Redakcyjnego „Komu­
nikatów  M azursko-W arm ińskich”, k tóry  m. in. organizował Szpital Kolejowy, 
m iał wówczas wiele trudności i kłopotów ze zwalczaniem zarazy.
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okresie przyszła nam z pomocą p. B iedraw ina”. Tu w imię „praw dy h i­
storycznej” muszę zaznaczyć, że to wicewojewoda J. Burski wydelegował 
do mnie swego przedstaw iciela, który zaprosił m nie na zwołane b łyska­
wicznie posiedzenie rady naukow ej i zarządu. Na tym to posiedzeniu jedno­
głośnie w ybrano m nie na stanowisko sekretarza generalnego i dyrektora 
Insty tu tu  Mazurskiego. Było to 18 w rześnia 1945 r. Wybór przyjęłam  ze w zru­
szeniem i zadowoleniem, daw ał mi bowiem możliwości intensyw nej pracy dla 
sprawy, k tórą uznałam  za w łasną już ćwierć w ieku wcześniej, w  okresie 
plebiscytu.

Sama organizacja Insty tu tu  Mazurskiego budziła pewne zastrzeżenia. Na 
to zwrócił już uwagę Tadeusz G r y  g i e r  w swej pracy 15-lecie Insty tu tu  
M azurskiego u) O lsz tyn ie1B. Wiadomości związane z akcją przygotowawczą 
są bardzo rozbieżne. M azurzy-założyciele niewiele już pam iętają, co p rze­
żyli w okropnych czasach konspiracji — niewiele można się od nich dziś 
dowiedzieć, a przekazywane przez nich wspomnienia niezupełnie pokryw ają 
się z dokumentami, które wykorzystał długoletni dyrektor Archiwum, Tadeusz 
G rygier. W łaściwie należałoby je rozpatrzyć i uzgodnićJ9.

Nas właściwie interesuje fakt, że Insty tu t Mazurski w takich trudnych 
w arunkach powstał, że staraniem  jego członków już w  1946 r. pojaw iły się 
pierwsze „K om unikaty”, w których zamieszczali swe prace badawcze wybitni 
naukowcy z całej Polski.

II. P R A C A  I N S T Y T U T U  M A Z U R S K I E G O

Do pracy stanęłam  19 w rześnia 1945 r. Ja k  się w yraził prezes K arol 
M ałłek20 — na moje bark i spadły nie tylko spraw y sekretariatu , lecz wszyst­
kie czynności po W itkowskim, a więc rada  naukowa, w erbow anie członków, 
szukanie pieniędzy, przyjm ow anie in teresantów  i w ogóle „wszystko”. A gdzie 
przygotowanie w arsztatu  dla naukowców, biblioteka...?

Pierwsze kroki moje skierow ałam  do przyszłej siedziby Insty tu tu  M azur­
skiego, k tó rą władze przydzieliły przed kilkom a tygodniami. Kamienica pod 
num erem  4 przy ulicy, k tóra w tedy — czasowo — nosiła nazwę Emilii P later 
w miejsce poprzedniej Luisenstrasse (obecnie W ojciecha Kętrzyńskiego). Dom 
prezentow ałby się nienajgorzej, gdyby nie powybijane szyby, zepsute, powy­
ryw ane zamki... A dm inistracja należała do mnie. Dom, składający się z p a rte ­
ru  i dwóch pięter był niezamieszkały. P rzede wszystkim  należało zabezpieczyć 
lokal. Pokoje duże, zajmowane uprzednio przez inteligencję, zdążono już w y­
szabrować. Dzięki pomocy B. W ilamowskiego i jego współpracowników ze 
„Społem” około 1 października najw ażniejszy rem ont był już dokonany, okna, 
przynajm niej w ew nętrzne, oszklone21. Dla Insty tu tu  w ybrałam  dwa lokale 
pierwszego piętra, jeden cztero-, drugi trzypokojowy, z największego w yeks­
m itowano jakąś bursę przeznaczając go na bibliotekę. Solidne, dębowe regały 
kazałam  przenieść z innego lokalu, gdzie mieszkał dawniej nauczyciel gim na­
zjalny. „W yszabrowałam” nieco mebli, k tóre nie przypadły do gustu innym.

18 Kom unikaty M azursko-W arm ińskie, 1960, n r 3/69, ss. 436—441.
19 Sądzę, że m ała liczba M azurów w ynikła stąd, że tym  w  rozsypce trudno 

się było kontaktow ać między sobą. Do założenia Insty tu tu  M azurskiego potrze­
ba było 20 członków. Jeżeli Działdowiacy nie mogli się stawić, ratow ali sytua­
cję bardzo uspołecznieni Mławianie. K tóra liczba członków, 29 czy 22 jest 
istotna, trudno powiedzieć. W łaściwie chyba ta, którą zamieszczono w  proto­
kole z pierwszego posiedzenia.

29 W artyku le opublikowanym w  „W armii i M azurach” oraz w  m aszy­
nopisie.

21 Urząd Tymczasowy nie m iał obowiązku szklenia w ew nętrznych okien.
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Do pokoju, w którym  przyjm ow ałam  gości najprzedniejszych, H ieronim  
Skurpski ofiarow ał cztery solidne, w yściełane krzesła z wysokimi oparciam i, 
k tóre okazały się nie dość stylowe do kom nat zamkowych. Wilamowski 
przysłał trzy łóżka z pościelą do gościnnego pokoju. Od ulicy i na jednych 
drzwiach wejściowych umieszczono szyldy z napisem „Insty tu t M azurski”. 
Trochę książek zabrałam  z gabinetu owego b. nauczyciela Niemca. Sama 
stopniowo przydźwigałam  roczniki „Gazety M azurskiej” z la t 1923—1933 
i szesnaście „K alendarzy dla M azurów” oraz inne drobiazgi, k tóre ocalały 
w moim warszawskim  mieszkaniu. Któregoś dnia jakiś młody społemowiec 
przywiózł mi 120 słowników oraz poszczególne tomy różnych encyklopedii, 
k tóre w  wolnym czasie uzbierałam . I one się przydały, skom pletowano je 
z czasem. Zgromadziłam też nieco archiw aliów  z rozbitego biura Bund  
Deutscher Osten (Związek Niemieckiego Wschodu). W reszcie w pierwszych 
dniach października biuro i cały lokal były na tyle urządzone, że mogłam 
rozpocząć urzędowanie, zwieźć mój ubogi, powojenny dobytek.

N ajtrudniej było zdobyć papier kancelary jny i inne drobiazgi biurowe. 
Pierwszym i pracow nicam i Insty tu tu  zostały: jakaś W armiaczka, bardzo ga­
datliw a i zabobonna, jako sprzątaczka lokalu i ulicy oraz pracownica biurowa, 
młoda, nie bardzo rozgarnięta. Jedną z jej prac było czyszczenie i oklejanie 
podniszczonych książek. Liczyłam się z tym, że ktoś m i udzieli ciężarówki 
i przywiozę większą liczbę książek, które będą wym agały doprowadzenia do 
należytego stanu./N ajbardziej liczyłam na dra Szymańskiego, k tóry  nie zawo­
dził, i na „Społem”.

Na jednym  z pierwszych zebrań Zarząd zdecydował rozpocząć jak  naj­
prędzej druk propagandowych w ydaw nictw  regionalnych K. M ałłka i moich. 
Postanowiono drukow ać w  nowej polskiej typografii „Zagon”. Dowiedziałam 
się, że z ram ienia Zarządu W ojewódzkiego Stronnictw a Ludowego Feliks 
M urawa redagow ał i drukow ał tam  pierwszy tygodnik (2°), który zaczął 
wychodzić już w  lipcu 1945 r. w Olsztynie pod nagłówkiem „Głos Ziemi”. 
Przekonałam  się, że d rukarn ia  m iała jeszcze duże braki, dlatego zakom uniko­
wano mi, że mogę liczyć na nią dopiero za kilka tygodni. Z początkiem sie rp ­
nia zaczęły się ukazywać nieregularnie w  Olsztynie „Wiadomości M azurskie” 
pod redakcją Włodzimierza Mroczkowskiego, wydaw ane przez W ojewódzki 
Urząd Inform acji i Propagandy. W ydawcy dziennika mieli jednak wiele tru d ­
ności ze zdobywaniem papieru, brakiem  czcionek. Mroczkowski, znany mi 
z W arszawy, objął lokal po niem ieckiej d rukarn i „A llensteiner V olksblatt”, 
który był zdemolowany. Zecerzy jeździli po m iasteczkach m azurskich i w ar­
m ińskich w poszukiwaniu papieru i czcionek. I ja w ybrałam  się kiedyś z nimi 
ciężarówką na poszukiwanie. W kilku m iejscach niew ielkie drukarn ie  były 
rozbite lub wyszabrow ane doszczętnie. Zdaje się, że na peryferiach Szczytna 
znaleźliśmy dużą ilość nie najgorszych łacińskich czcionek: szabrownicy 
powyrzucali je na ziemię z kaszt, k tóre były im potrzebne.

W raz z innym i towarzyszami, siedząc na ziemi (a był to koniec września), 
w ydłubyw ałam  czcionki z piasku, a oczyszczone chowałam do torebki dla 
kolegi zecera. Pam iętam , że tam  w łaśnie spotkałam  wielce zasłużonego bo­
jownika o polskość Mazur, Bogumiła Labusza młodszego, jednego ze współ­
założycieli i kierow nika Zjednoczenia Mazurskiego. Przedstaw ił mi swoją 
siostrę, Emilię, która po ukończeniu Sem inarium  Nauczycielskiego w Poznaniu 
pracow ała jako nauczycielka w Polsce, w 1918 r. delegowano ją  na Sejm 
Dzielnicowy w  Poznaniu, aktyw nie działała na rzecz spraw y polskiej -2. Od­

22 T. O r  а с к  i, Słow nik biograficzny W armii, Mazur i Powiśla od połowy 
X V  w. do 1945 r., W arszawa 1963, s. 159.
21. K o m u n ik a ty
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wiedziła m nie w Olsztynie, bowiem zainteresow ała się Instytutem  Mazurskim, 
niestety, zm arła w niedługim  czasie. Jakoś o niej całkiem zapomniano, 
a wielka szkoda.

Redaktor M roczkowski pragnął na łam ach „Wiadomości M azurskich” d ru­
kować jak najczęściej artykuły  o Mazurach, o ich polskim pochodzeniu, aby 
uśw iadam iać swoich czytelników przybyłych z Wileńszczyzny. M roczkowski 
utyskiw ał, że w Olsztynie tak mało jest znawców zagadnienia mazurskiego. 
Musiałam mu obiecać, że kiedy ustali m iejsce na odcinek, nie odmówię mu 
poparcia. Istotnie umowa została dotrzymana. Dnia 11 stycznia 1946 r. ukazał 
się w  „Wiadomościach M azurskich” mój pierwszy a rtyku ł — odcinek pt. S ty ­
czeń na Mazurach — ги zw yczajach i przysłowiach. W niedzielę 26 września 
1948 r., kiedy w miejsce „Wiadomości M azurskich” zaczęło wychodzić „Zycie 
O lsztyńskie” a , redakcja jego zamieściła wiadomość, że odcinek autork i jest 
setnym z kolei, zaznaczając, że to jest „rzetelny w kład w  dzieło repolonizacji, 
w iązania ziemi m azursko-w arm ińskiej z M acierzą”. A rtykuły moje stały  się 
popularne w Olsztynie.

Sprawa przygotowania w arsztatu pracy dla naukowców leżała mi bardzo 
na sercu. W ybrałam  się do Warszawy, do M inisterstw a Oświaty, gdzie dr Józef 
Grycz, naczelnik Wydziału Bibliotek w ydał mi zaświadczenie, zezw alające na 
zbieranie w składnicach poniemieckich książek dla Insty tu tu  Mazurskiego na 
rów ni z Uniw ersytetem  M. Kopernika w Toruniu, U niw ersytetem  W arszaw­
skim i Biblioteką Gdańską.

Poszukując w Ostródzie mogiły Gustawa Gizewiusza i pam iątek po nim, 
na plebanii kościoła metodystów natrafiłam , wśród różnych rupieci, na skrzy­
nię z aktam i sięgającym i do XVII wieku. W śród nich znajdowało się całe 
archiw um  ak t z czasów urzędowania Gizewiusza. Niebawem zwieźli mi je do 
Insty tu tu  młodzi pracownicy ze „Społem”. Kiedy przyjechałam  do Olsztyna, 
opowiadano mi wiele o bibliotece adw okata Suckowa, k tóra m iała liczyć 
6—7 tysięcy tomów rzadkich i cennych wydawnictw , wśród nich także pol­
skich. Suckow mieszkał w willi przy dzisiejszej ulicy Pieniężnego. Po długich 
poszukiwaniach skonstatow ałam , że niestety nie będziemy mieli w iele pożytku 
z jego biblioteki, gdyż książki usunięto z m ieszkania i umieszczono w  ogro­
dzie, w szopie o dziurawym  dachu. Na skutek deszczów większość w ydaw ­
nictw  zgniła. Po odrzuceniu łopatam i wierzchnich w arstw , w ybrano około 
120 woluminów wydawnictw , nadających się do użytku, w tej liczbie ocalał 
cenny Słow nik polsko-niem iecki Mrongowiusza.

Niebawem przywieźliśmy pięciotonowy wóz cennych druków  z K ętrzyna. 
Pomógł m i w tedy mgr W ładysław C hojnacki24. Był on nieocenionym moim 
towarzyszem w czasie ekspedycji po książki. Zazwyczaj powiadano mi, że 
„mam szósty zmysł”, to jest „wyczucie skarbu”. Zauważyłam  jednak już 
wówczas, że Władzio Chojnacki prześcignął m nie w penetrow aniu książek 
poniemieckich. Potem przyszła kolej na Morąg, gdzie z olbrzymiej hali zaw a­
lonej niezliczonymi tom am i wydobywano bezcenne „białe k ruk i”. Tam 
wyłowiliśmy 33 wolum iny recesów wschodniopruskich. Moje dwie pracow ­
nice, k tóre zabrałam  tam  z sobą, m iały obowiązek zdejm owania, podnoszenia, 
ocierania książek z kurzu i podawania otw artych na stronie tytułow ej; ja 
odczytawszy nazwisko autora i tutuł, decydowałam: zabrać czy odłożyć dla 
kogo innego. Instytutow i M azurskiemu przede wszystkim  chodziło o w ydaw ­
nictwa regionalne, historyczne, encyklopedie i słowniki, no i dzieła polskie.

23 „Życie O lsztyńskie” zaczęło wychodzić od 1 lipca 1946 r.
24 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  Dawno a niedawno, Olsztyn 1965, 

s. 283.
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Po m iastach polskich, głównie uniw ersyteckich, rozeszła się wieść o pow­
staniu nowego regionalnego insty tu tu  w Olsztynie. Wywołało to dość duże 
zainteresow anie. Zaczęli przyjeżdżać profesorowie, którzy bardzo chętnie w y­
głaszali prelekcje w lokalu Insty tu tu  Mazurskiego. 15 października 1945 r. 
m iało się odbyć inauguracyjne posiedzenie w sali K opernika na Zamku. Zapo­
w iedział odczyt prof, dr Bohdan Suchodolski. Zebrała się elita, przybył Pełno­
mocnik Rządu na Okręg M azurski, pułkow nik Jakub  Praw in, biskup olsztyń­
ski, Teodor Bensch i inni. Sala była zapełniona, oczekiwano dłuższy czas — 
wtem  z M ławy zawiadomiono telefonicznie, że samochód, którym  jechał p rele­
gent, uległ katastrofie, ale bez ofiar w  ludziach. Prof. Suchodolski przyjechał 
nazajutrz; wygłosił odczyt na tem at: Ideały ku ltu ry  na tle  współczesnych, 
przem ian społecznych, lecz tego dnia, niestety, nie wszyscy goście mogli 
przybyć.

Zaw itał też do Olsztyna w ybitny językoznawca z Łodzi, prof, dr H enryk 
U łaszyn23. Niebawem przybył też prof, dr Józef Kostrzewski z Poznania, 
którego poznałam w  1927 r. w Działdowie, był on bowiem opiekunem pow sta­
łego tam  Muzeum M azurskiego. Przyjechał kiedyś również do Olsztyna prof. 
W łodzimierz Antoniewicz. Znaliśm y się również, gdyż przez pięć la t byliśm y 
razem  w Radzie Głównej Towarzystwa Krajoznawczego w  W arszawie. I on 
interesow ał się naszym i działdowskimi zbiorami. Z jaw ił się również w  Ol­
sztynie dyrektor Wyższej Szkoły Handlowej w  W arszawie, Jerzy  Loth, którego 
poznałam we wczesnej młodości; w  okresie przedplebiscytowym  spotykaliśm y 
się na zebraniach Mazurskiego Kom itetu Plebiscytowego. Wszyscy wym ienieni 
profesorow ie mieli prelekcje, a profesorow ie Suchodolski i Kostrzewski zostali 
zaproszeni do Rady Naukowej Insty tu tu  Mazurskiego. W październiku naw ią­
zaliśmy kontak t z Instytutam i Bałtyckim  i Zachodnim, a Towarzystwo P rzy­
jaciół Ludu M azurskiego w Krakow ie przysłało do nas trzech delegatów, 
którzy zaprosili wycieczkę Mazurów do K rakow a i Zakopanego. Pani Zelaz- 
nowska, członkini Towarzystwa, nie tylko w Olsztynie na zebraniu deklam o­
w ała utw ory K ajki, ale i na wieczornicach w K rakow ie propagow ała utw ory 
m azurskich poetów ludowych.

Przybyli też z cyklem odczytów profesorowie: Karol Górski, Wojciech 
Hejnosz i Passendorfer. Jeszcze w lecie 1945 r. zjaw ił się w  Olsztynie b ra ta ­
nek prof. Antoniewicza, młody entuzjasta archeolog, m gr Jerzy  Antoniewicz. 
Bardzo pragnął z nam i współpracować. Okazało się, że był bardzo pożyteczny, 
m iał wiele dobrych pomysłów — dlatego już w  lutym  1946 r. w ybrano go 
do Zarządu Insty tu tu  Mazurskiego.

Młodzież miejscowa wykazywała duże zainteresow anie wiedzą o M azu­
rach i Warmii. Liczne wycieczki szkolne z Olsztyna przychodziły masowo do 
Insty tu tu , a ja m usiałam  im opowiadać bez końca, odpowiadać na indyw idu­
alne zapytania na tem at M azur, pokazywać starodruki, rękopisy. Nie brakło 
też wycieczek z różnych m iast województwa; zainteresow anie mazuroznaw- 
stwem było bardzo duże. Na Akadem ii P raw no-A dm inistracyjnej, założonej 
przez prof. Hilarowicza z Łodzi w ykłady na ten tem at powierzono m nie. Od 
27 października do końca 1945 r. wygłosiłam 28 dwugodzinnych prelekcji, przy 
tym często zastępowałam  nie zaangażowanych jeszcze prelegentów. W roku 
akadem ickim  1946/47 w  Studium  Praw no-A dm inistracyjnym  w Olsztynie, 
filii U niw ersytetu im. M ikołaja K opernika w  Toruniu odbywały się rów nież 
w ykłady z zakresu m azuro- i warm ioznaw stw a.

Już 2 grudnia 1945 r. w raz z H ieronim em  Skurpskim , kustoszem Muzeum,

25 W. D o r o s z e w s k i ,  H enryk Ułaszyn  (1 8 75—1959), Poradnik  Językowy, 
1958, z. 6, ss. 202—214.
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który ofiarował Instytutow i pam iątki z czasów plebiscytu, urządziłam  w ysta­
wą plebiscytową we „własnym lokalu”. Jak na owe czasy, kiedy Olsztyn był 
wyludniony, wzbudziła ona duże zainteresow anie: zwiedziło ją kilka tysięcy 
osób, a ja m iałam  55 wykładów. Te liczne w ykłady wchodziły w  zakres 
moich obowiązków. W dniu otw arcia Zarząd Insty tu tu  udał się w Aleją 
W ojska Polskiego, róg ul. R a ta ja 26, gdzie na ścianie domu zamieścił tablicą 
ukwieconą z napisem  „ul. Bogumiła L inki” 27. Mogiła tego bojow nika o pol- 
kośó znajduje się na pobliskim, nie używanym już cm entarzu. Wiosną 1946 r. 
w ystaw ę plebiscytow ą zabrano do W arszawy i udostępniono ją zw iedzają­
cym w kreslam i Politechniki, gdzie cieszyła się dużym powodzeniem. Wobec 
coraz to większego zainteresow ania spraw ą m azurską, Insty tu t organizował 
liczne zebrania, odczyty o różnym poziomie we własnym lokalu oraz w szko­
łach. Wobec tego, że nie tak  prędko można było przygotować zastępy pre le­
gentów, wszędzie i zawsze m nie przypadało przem awiać, co nieraz porządnie 
męczyło.

Nie tylko młodzież interesow ała się W armią i M azurami, ale nauczyciele, 
urzędnicy i to nie wyłącznie z Olsztyna. W końcu lutego 1946 r. odbył się 
ośmiodniowy kurs dla nauczycieli województw gdańskiego, białostockiego, 
i olsztyńskiego. Wzięło w nim  udział 30 słuchaczy i 17 prelegentów, w tej 
liczbie przyjezdni. W m aju tegoż roku odbyły się dwa kursy pięciodniowe 
dla pracowników Inform acji i Propagandy — słuchaczy zebrało się każdo­
razowo po trzydziestu kilku oraz 7 prelegentów, wyłącznie członków Instytutu 
M azurskiego — wreszcie czterodniowy kurs w czerwcu. Kiedy powstał od­
dział Polskiego Towarzystwa Turystyczno-K rajoznaw czego, którego byłam 
współzałożycielką, zorganizowano kursy dla przewodników. Ja  objęłam  w y­
kłady m azuroznawstwa, p. M aria Zientara-M alew ska — warm ioznawstw a. 
W ykładałam przez kilka lat.

Rewelacją stało się otw arcie 24 m aja 1946 r. W ystaw y Mikołaja Kojjernika 
w 403 rocznicę jego śmierci. Była to pierwsza w  Polsce w ystaw a poświęcona 
W ielkiemu Astronomowi. W gablotach zamieszczono szereg starodruków  zw ią­
zanych z osobą Kopernika, odnalezionych przez Insty tu t M azurski. P iętnaście 
spośród tych bezcennych druków  Insty tu t ofiarow ał nowo otw artem u Muzeum 
Kopernika we F rom borku2e. W ystawę K opernika  zwiedziło 9 tysięcy osób. 
Katalog po wystawie, opracowany przeze mnie, został rozkupiony do osta t­
niego egzemplarza.

Kiedy powstał Insty tu t M azurski w czasie okupacji, duży odsetek działa­
czy w arm ińskich oraz powiślańskich podobnie jak  wielu M azurów przebywał 
w  obozach koncentracyjnych i więzieniach. Toteż tylko M azurzy opracowali 
mem oriał dla nowych władz. W spółzałożycielami Insty tu tu  Mazurskiego byli, 
jak  wiadomo, także Mazurzy zaw krzańscya . Po powrocie działaczy  w arm iń­
skich Zarząd Insty tu tu  M azurskiego postanowił zaprosić bardziej zasłużonych 
W arm iaków do Zarządu i Rady Naukowej. Do Zarządu dokooptowano:

26 Mogiłę B. L inki Niemcy splantow ali i umieścili na jej m iejscu śm ietnik 
cm entarny. Wiele czasu zajęło mi odnalezienie tego miejsca, na którym  w znieś­
liśmy granitow y nagrobek z nazwiskiem  Linki.

27 Po upływie kilku la t przeniesiono do śródmieścia, a na dawnym  m iej­
scu zawieszono tablicę „ul. R a ta ja”.

28 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  W ystaw a Kopernika w  O lsztynie, 
Kom. Maz.-W arm., 1966, n r 1/91, ss. 172—177.

29 Mazurzy nie mogli występować samowolnie w  im ieniu W armiaków. 
Wówczas na terenie powszechnie zapanowała nom enklatura m azurska: Okręg 
Mazurski, Insty tu t Mazurski, Wiadomości Mazurskie, Muzeum M azurskie itd.
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dra W ładysława Gębika, jako działacza warm ińskiego i W iktorię Żuraw ską, 
à do Rady Naukowej: Paw ła Sowę, M arię Z ientarów nę, Alojzego Śliwę, Jana 
Boenigka, Michała Lengowskiego, W andę Pieniężną i Jana Boehma.

J. B oenigk30 wniósł pro jekt założenia Klubu W armińskiego. Postanowiono 
reaktyw ow ać „Gazetę O lsztyńską” i „M azura”, co jednak mimo zgody M ini­
sterstw a Inform acji i P ropagandy nie doszło do skutku. Ogłoszono konkurs 
na pam iętnik M azura i W arm iaka. Sowa proponował w ydaw anie czasopisma 
„Łyna”, co również nie zostało zrealizowane. Już 18 w rześnia 1945 r. postano­
wiono rozpocząć druk zaakceptowanych prac: K arola Małłka, Jutrznia m azur­
ska na Gody i Plon, czyli dożynki na Mazurach. Sprawy finansowe stanęły 
tem u na przeszkodzie. Wobec tego w ybrano m oją najdrobniejszą broszurę: 
Polskość Mazurów i W arm iaków  (tytuł był aktualny — liczyła tylko 11 stxon, 
jednak i tego nie udało się wydać, druk odłożono na rok 1946). Dnia 29 stycznia 
1946 r. złożyliśmy w M inisterstw ie Ziem Odzyskanych na ręce wojewody 
Robla wniosek o subw encję na wydawnictwo w wysokości 335 000 zł — 
uzyskano zaledwie 56 000 z ł31.

Zaraz po Nowym Roku ukazała się drukiem  m oja wspom niana broszura. 
Miała ona duże powodzenie, już bowiem po 3 miesiącach pojaw ił się jej 
II nakład. Niebawem ogłoszono drukiem  drugą m oją broszurę Bojownicy 
mazurscy, liczącą 32 strony, cieszyła się również dużym zain teresow aniem 32. 
W 1946 r. stopniowo ukazały się prace M ałłka: Plon, czyli dożynki na M azu­
rach (21 stron) oraz Jutrznia mazurska na Gody, k tórą można było kolporto­
wać przed Bożym Narodzeniem (ss. 61). Oba te w ydaw nictw a zaopatrzyłam 
„słowem w stępnym ”. W końcu roku mogliśmy się poszczycić K. M ałłka i Arno 
K a n ta 33, M azurskim  śpiew nikiem  regionalnym  (ss. 46). Istniała nadzieja na 
rozpowszechnienie tych w ydaw nictw  wśród szerokich mas tak  Mazurów 
i W armiaków, jak  i ludności napływowej, zwłaszcza że można było dzięki 
nim  urządzać widowiska. W prawdzie w ydanie 171 stron druku pochłonęło 
sporo czasu, lecz spraw iło mi to pewne zadowolenie: spełniliśm y bowiem 
drugie „przykazanie” statutu.

W 1946 r. udało się nam wydobyć z rąk  niepowołanych zbiór rękopisów 
Michała K ajki, k tóre W ojewódzki Wydział K ultury  w Białymstoku oddał 
w  depozyt Instytutow i M azurskiemu.

Nasi członkowie Zarządu ciągle domagali się czegoś nowego. Kiedyś 
uchwalono na zebraniu Zarządu, że należy jak  najszybciej przygotować spis 
powstałych w Olsztynie szkół, placów, ulic oraz dalszego spisu nazwisk zasłu­
żonych i życiorysów. To było potrzebne. Ale kiedy 12 m aja 1946 r. postano­
wiono zorganizować cztery sekcje: historyczną, literacką, artystyczną i p raw ­
ną — okazało się, że „przekroczyło to możliwości nie tylko członków, ale

30 WAPO 11/41 'A-5_
31 Insty tu t korzystał z pieniędzy pożyczonych od „Społem”. Dopiero w  grud­

niu 1945 r. otrzym ał pierwszą ra tę  w wysokości 50 000 zł na „U niw ersytet 
M azurski”. Muszę’ tu  zaznaczyć, że Cz; Wycech w  cytowanej książce, ss. 24— 
28 pisze o „Społem” co następuje: „Na szczególne uznanie zasługuje działal­
ność .opiekuńcza Zw. Spółdzielni Spożywców „Społem”. Jego centrale za trud ­
niały duże liczby ludzi, często pod obcymi nazwiskami, zajm ującym i się w alką 
konspiracyjną oraz pracą nad powojennym i koncepcjam i rozwoju m. in. Ziem 
Zachodnich i Północnych. Oparcie w „Społem” dla swej pracy znalazł również
B. W ilamowski. Po wyzwoleniu dał on duży w kład w reaktyw ow aniu i roz­
woju In sty tu tu  M azurskiego”.

32 Zwróciłam się również do M arii Z ientarów ny, żeby opracowała życio­
rysy bojowników w arm ińskich, ale nie wiem, dlaczego ich nie dostarczyła.

33 Arno K ant zginął tragicznie w olsztyńskim „Czerwonym Domu” (wię­
zieniu) rozszarpany żywcem przez psy hitlerow skie.
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i w arsztatu  pracy” 34. Na przełomie 1947/48 r. coraz szersze grono pracowników 
naukowych zgłaszało chęć do w spółpracy z nami, jak  świadczy list profesora 
Tadeusza St. G rabow skiego35 z 27 stycznia 1948 r. Wykaz członków w yraźnie 
udowadnia, że Insty tu t M azurski „w ykrystalizow ał się na placówkę nau­
kow ą”.

Książki zwoziłam dzięki temu, że udawało mi się zdobyć bezinteresow nie 
ciężarówki jakiegoś urzędu, specjalnie zaś „Społem”.

Nie m ając czasu na katalogowanie, m usiałam  poprzestać na inw entaryzo- 
w aniu, ale i na to go nie starczało.Zarząd uchwalił zaangażowanie biblioteka­
rza, jednak o siłę fachową było bardzo trudno. Zresztą nie m ieliśmy k redy­
tów. Zgłosił się wreszcie młodzieniec nazwiskiem Cichowski, który palił się 
do etnografii, jednak nie był bibliotekarzem , chociaż był m iłośnikiem książek, 
znał nieźle język niemiecki, m ieszkał gdzieś nad Łyną, m iał sentym ent do 
miejscowej ludności. Zbierał bajki, grał na jakiejś starej osobliwej fu jarce 
m azurskiej, m arzył o pracy w Instytucie M azurskim. Zadowolił się dużo 
m niejszym i poborami niż inni kandydaci. Z księgowością też sobie radził. 
Książki inwentaryzował, a przecież ciągle ich przybywało. Staraliśm y się jak 
najprędzej uprzystępnić je naukowcom. Coraz to ktoś przyjechał z dalszych 
stron i praw ie zawsze znalazł to, czego w innych dużych, starszych biblio­
tekach na próżno szukał.

Kiedy po raz pierwszy zaw itał do Olsztyna mgr Jerzy Antoniewicz, zaczę­
liśmy snuć plany na przyszłość. Doszliśmy do wniosku, że Instytutow i M azur­
skiemu potrzebne jest czasopismo naukowe. Oczywiste, że o jakim ś obszernym 
kw artaln iku  jeszcze mowy być nie mogło, choćby ze względu na kredyty. 
Podzielał nasze aspiracje oraz możliwości H ieronim  Skurpski, którego p ierw ­
sze prace z zakresu etnografii oraz m azurskiej sztuki ludowej, a także repro­
dukcje rysunków  zamieszczałam w  rocznikach „K alendarza dla M azurów ”. 
Nie przypom inam  sobie, czyj to był pomysł, ale chyba Antoniewicza, ażeby 
zacząć od w ydaw ania co miesiąc biuletynu — broszury, jak  się wówczas 
praktykow ało, k tóra obejmowałaby zagadnienia aktualne, naukowe, posia­
dałaby kolejną num erację, ażeby z czasem mógł powstać tom k ilkunastoarku- 
szowy. Ta nam iastka stała się naszym gorącym pragnieniem . Ustaliliśm y 
nagłówek w ydaw nictw a: „Insty tu t M azurski w  Olsztynie — Kom unikaty 
Działu Inform acji N aukow ej”. Pierwszy zeszyt mógł się ukazać nie wcześniej 
niż w  trzecim kw artale  1946 r., pod warunkiem  zdobycia funduszów. W ierzy­
liśmy, że m ateriał znajdziemy. Postanowiliśm y, że na pierwszy ogień damy 
artyku ł z zakresu archeologii. Antoniewicz m iał ich pewien zapas. Na hono­
rarium  nie liczyliśmy. Zdecydowaliśmy się utworzyć trzy  sekcje: Prehistorii 
i H istorii, Sztuki i K ultury  oraz sekcję Społeczno-Gospodarczą.

Mnie miała przypaść rola naczelnego redaktora — wydawcy. Redaktorem  
serii Społeczno-Gospodarczej miał zostać dr E dw ard Szymański, który ukoń­
czył trzy  fakultety  na Uniwersytecie Królewieckim  i tam  się doktoryzował, 
czym im ponował innym — w dodatku był posłem na Sejm Ustawodawczy, 
a wreszcie M azurem. Na redaktora serii Sztuki i K ultu ry  najbardziej nadaw ał 
się H ieronim  Skurpski, a serii P rehistorii oraz H istorii m gr Jerzy A ntonie­
wicz. Przygotowawszy grunt, wystąpiliśm y na posiedzeniu Zarządu 5 m aja 
1946 r. z projektem  w ydania próbnego biuletynu. Nie wym agaliśmy dużej 
subwencji. Tymczasem poszło stosunkowo łatwo: Zarząd zgodził się.

Oczywiście adiustacja, korekty, rew izje z maszyn należały do moich obo­

34 WAPO  11/41 A-5.
35 WAPO И/41/І A-5.
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wiązków. Antoniewicz mieszkał w  Warszawie, w  Olsztynie byw ał gościem. 
Ale młody i energiczny, był naszym spiritus m ovens, jak  m nie się zdawało — 
„dopływem świeżego pow ietrza”. Dr Szymański, sterany obozem koncentra­
cyjnym, piastujący dwa odpowiedzialne urzędy, pisywał І drukow ał od czasu 
do czasu, ale nie m iał rutyny wydawniczej. Ja w praw dzie w przeciągu 15 la t 
parałam  się po redakcjach i d rukarniach , lecz nie naukowych. Jednak — 
skoro nie było nikogo innego... Z owych pionierskich czasów Insty tu tu  M azur­
skiego ze szczególną wdzięcznością wspominam Jerzego Antoniewicza. Po 
prostu nie wiem, jak mogłabym podołać wówczas bez niego przy wszystkich 
swoich obowiązkach. Ponieważ nasze w ydaw nictw a wym agały częstych w y­
jazdów do W arszawy, Antoniewicz stał się niejako mężem opatrznościowym 
i am basadorem  naszej placówki w stolicy. Tym bardziej cennym przedstaw i­
cielem, że pracow ał bezinteresow nie, co w  owych czasach miało szczególne 
znaczenie. I tak  na przykład jem u zawdzięczamy przydział papieru i subw en­
cję M inisterstw a K ultury  i Sztuki na w ydanie Jutrzni m azurskiej na Gody 
K arola Małłka. Dzięki jego staraniom  w  M inisterstw ie Ziem Odzyskanych 
mogliśmy wydać D ruki m azurskie X V I w ieku  prof. S tanisław a Rosponda. Na 
tym  nie kończą się bynajm niej jego przysługi. Dr Jerzy Antoniewicz przecho­
w uje do dziś — jak mi się zwierzył — wystawiony przeze m nie dokum ent 
upoważniający go do reprezentow ania Insty tu tu  Mazurskiego w W arszawie.

Nie na początku trzeciego kw artału  1946 r., jak planowano, a przy końcu 
ukazał się, ku wielkiej naszej radości, pierwszy na ziemi m azursko-w arm iń­
skiej polski biuletyn naukowy, a w  nim pierwsza praca Jerzego Antoniewicza. 
Tymczasem udało nam się cudem zdobyć nieprzew idziane kredyty  na „K alen­
darz dla Mazurów na rok 1947”. K alendarz postanowiliśm y wznowić na 
skutek gorących życzeń rybaków  — Mazurów z okolic jeziora S n ia rd w y jr\ 
którzy powitali m nie tam  na Czarcim Ostrowiu. Nie posiadali się z radości. 
W ierzyli oni bowiem, że po wojnie znów będą czytać swój „ukochany K alen­
darz dla Mazurów” To oni dom agali się reaktyw ow ania go. W iceminister 
Ziem Odzyskanych nie mógł im odmówić. I coś przy tym  kapnęło na biuletyn.

W drugiej połowie w rześnia w ybrałam  się ciężarówką do Sopot po p a ­
pier — zdobyłam 19 bel. „Biuletyn”, to początek naszej akcji naukow ej: przy­
stępowaliśm y do druku większych w ydaw nictw  jak: Gustawa Leydinga-M ie- 
leckiego Słow nik  nazw  m iejscow ych Okręgu M azurskiego. Część I. D ruk 
rozpoczęto w  1946 r., a ukończono w 1947 r. Książka liczyła 214 stron. N astęp­
nie ukazały się, o czym już wspominałam, Druki m azurskie X V I w ieku , S tanis­
ław a Rosponda z W rocławia, liczące 120 stron i zaw ierające ilustracje. 
Prof. Rospond, k tóry  często odwiedzał Insty tu t, był zadowolony z w ydaw nic­
tw a, pisał do mnie, że druk w ypadł bezbłędnie, a przecież ja sama jedna 
w ykonałam  korektę. Profesor sugerował, aby wydać dalsze jego prace, aby 
u nas powstała „Staropolska Biblioteka M azurska”, w k tórej znalazłyby się 
kolejno: Katechizm  Małeckiego z 1546 r. oraz W yznanie Seklucjana. Zaczęłam 
się coraz bardziej palić do pracy wydawniczej. Wówczas zwrócił się do nas 
docent Bogusław Leśnodorski z K rakow a, przesyłając maszynopis pracy Bis­
kupstw o w arm ińskie  i proponując jego wydanie. Byłam zadowolona, że n a ­
reszcie ktoś nam przysłał dzieło o W armii. Przeczytałam , oceniłam bardzo, 
pozytywnie, prosiłam  tylko o zmianę tytułu. A utor nie m iał nic przeciwko

20 Była to wycieczka zorganizowana przez wojewodę olsztyńskiego, Zyg­
m unta Robla, dla przedstaw icieli prasy z całej Polski. Chodziło o to, żeby 
przedstaw iciele prasy skonstatow ali, jak zniszczona była ziemia m azursko- 
-w arm ińska. Rybacy podejm owali wycieczkę niezwykle gościnnie śniadaniem , 
złożonym z najrozm aitszych gatunków  ryb.
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tem u — zmienił ty tu ł na Dominium warm ińskie. Wszczęłam starania o dotację 
na wydawnictwo, pozwolenie na przydział papieru. Gdy już wszystko zostało 
dokonane, na horyzoncie naszym poczęły się kłębić złowrogie chmury. W lu ­
ty m — m arcu 1948 r. zrodziła się koncepcja reorganizacji instytutów. Pow sta­
wały coraz to nowe projekty.

Tego roku przypadła setna rocznica śmierci Gustawa Gizewiusza. Uw aża­
łam, że powinniśmy w ykorzystać tę okazję i zorganizować uroczystość na 
większą skalę, ściągnąć na nią Mazurów. Moje wielomiesięczne poszukiwania 
miejsca wieczystego spoczynku Gustawa Gizewiusza na cm entarzu ostródzkim 
na „Polskiej Górce” uwieńczone zostały pomyślnym rezultatem : odnalazłam 
splantow aną kw aterę (nagrobek-sarkofag — przeniesiony przez h itlerow ­
ców na drugi koniec m iasta, odnalazł się dopiero po kilku latach). Sumptem 
Insty tu tu  wznieśliśmy nowy nagrobek z polskim napisem. Uroczystość w yzna­
czyliśmy na Zielone Świątki. Wspólnie ze Stronnictw em  Ludowym, które ob­
chodziło swoje doroczne święto — poruszyliśmy prasę m iejscową; duchowień­
stwo ewangelickie obwieściło z ambon, że nastąpi odsłonięcie nagrobka.

W Ostródzie zebrały się tłum y ludzi. Pogoda dopisała, orkiestra wystąpiła 
uroczyście, do zgromadzonych ziomków-Mazurów w gorących słowach prze­
mówił wicewojewoda W ilamowski podkreślając, że dumny jest z tego, iż 
jemu, synowi tej ziemi, przypadło w  udziale odsłonięcie nagrobka znakomitego 
M azura-Polaka.

Nie mogę pominąć tu akcji, jaka w pierwszych trzech latach absorbowała 
tę  część społeczeństwa, która wielce przyczyniła się do rozwoju szkolnictwa 
i to wyższego na naszym terenie, a z k tórą In sty tu t M azurski był ściśle zw ią­
zany. W przeddzień rocznicy Grunw aldu w 1945 r. Rząd Jedności Narodowej 
wydał deklarację o powołaniu na terenie olsztyńskim uczelni, podobnej do 
słynnego w Polsce w  początkach X IX  w ieku Liceum K rzem ienieckiego37. 
Decyzję tę spowodowała inicjatyw a działaczy m azurskich oraz wychow an­
ków b. Liceum Krzemienieckiego im. Tadeusza Czackiego. Siedzibą podobnej 
uczelni miało stać się Szczytno. Miało ono posiadać szkoły o różnym  poziomie 
i kierunkach nauczania w  różnych powiatach. Zam ierzano stworzyć nowy typ 
szkoły o rozległych celach wychowawczych. Zaczątkiem  uczelni wyższej m iał 
być Insty tu t Naukowy z siedzibą w  Lidzbarku W armińskim. Zrozum iała rzecz, 
że „działacze m azurscy” zgrupowali się dokoła tej akcji. N iejedno posiedzenie 
odbyło się w  lokalu Insty tu tu  Mazurskiego. Kiedyś, latem , w  Mazurskim 
Uniwersytecie Ludowym, w  pięknych malowniczych Rudziskach, odbyło się 
długie, ożywione zebranie członków, w którym  ja  również uczestniczyłam. 
Po zakończeniu wszyscy uczestnicy w ybrali się na objazd miejscowości, które 
m iały być włączone do Liceum Mazurskiego. Przyznam  się, że nie mogłam 
uwierzyć, że owe dzieło — Liceum M azurskie — zostanie zrealizowane. Do 
tego trzeba było zastępów wykwalifikowanych pracowników i naukowców, no 
i kolosalnych sum, same bowiem włóki i zabudowania, choćby najw spanial­
sze, nie wystarczyły. Entuzjazm  również nie wystarczył. Mieliśmy już przy­
kład na Instytucie. W 1948 r., kiedy nam w Instytucie M azurskim zaczęła się 
zapadać ziemia pod nogami, piętrzące się trudności zmusiły wreszcie inicjato­
rów  do odstąpienia od te j koncepcji.

37 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  B. W i l a m o w s k i ,  Rozwój nauki 
polskiej w  O lsztynie po w yzw oleniu, Szkice Olsztyńskie, Olsztyn 1967, s. 343.
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W 1946 r. uzyskawszy pewność, że „K alendarz dla M azurów” m usi s í q  

ukazać, z zapałem zabrałam  się do jego opracowania: toż przekonałam  się 
osobiście na M azurach, że w okresie przedw ojennym  „mój kalendarz” zdobył 
serca czytelników. Była tylko ta różnica, że poprzedni tłoczyło się „krakow ­
skim  szryftem ”, a obecne trzeba było drukow ać antykw ą, co niektórym  czy­
telnikom  mogło spraw ić trudność. Ale i na to była rada: załączyło się tablicę 
z alfabetem  antykw y i frak tury . Przew idziana była rów nież m utacja „K alen­
darz dla W arm iaków”, gdzie tablica alfabetyczna była rzekomo zbędna, bo­
wiem „katolicy-W arm iacy znali antykw ę”, jak  m nie zapewniono.

„K alendarz dla M azurów” rozpowszechniono gładko, zajęli się tym  przed­
wojenni ochotnicy-kolporterzy, którzy m ieli pod tym  względem rutynę, oraz 
duchowni ewangeliccy. Gorzej było z kolportażem  „K alendarza dla W arm ia­
ków” czyli m utacją. Osoby, k tóre zamówiły druk przeznaczonych dla ludności 
w arm ińskiej kalendarzy, nie przew idziały kolportażu i jego potrzeby. Okazało 
się również, że spora liczba W armiaków, k tóra uzyskała egzemplarze, zw racała 
się do redakcji, żeby im zamieniono ich egzemplarz na „m azurski”, gdyż nie 
mogli go czytać, nie znali bowiem łacińskich liter. Z początku redakcja  „K a­
lendarza” szła im na rękę, ale kiedy się „m azurskie” egzem plarze w yczer­
pały, zaradzić nie byliśmy w stanie. Stąd niepowodzenie, którego można było 
uniknąć, gdyby we właściwym czasie zawiadomiono redakcję o tym, żeby 
dołączyła do egzemplarza tabliczkę alfabetyczną.

W końcu 1947 r. w ydałam  antykw ą drugi z kolei „K alendarz na rok 1948”. 
W związku z tym  m ieliśm y em ocjonujące przeżycie. Uwieczniono je na 
ostatniej (tj. 136) stronie „Kalendarza na rok 1948” jako wiadomość „Od 
Redakcji: W listopadzie ub. r. w ybuchł groźny pożar w domu, gdzie Insty tu t 
M azurski drukuje sw oje wydaw nictw a. Zdawało się, że kalendarz niniejszy 
padnie ofiarą płomieni lub wody. Dzięki dzielności olsztyńskiej straży pożar­
nej ogień zdołano umiejscowić, a dzięki kierow nictw u i pracownikom  d ru ­
karn i uratow ano kalendarz. Jedynie dwa arkusze (tj. 32 strony) i kilka 
klisz (obrazków) uległo zniszczeniu. D rukarnia dołożyła wszelkich starań , aby 
ukazanie się niniejszego kalendarza nie uległo opóźnieniu” 38.

Bardzo duże trudności około organizowania MUL, tj. Mazurskiego U ni­
w ersytetu Ludowego m iał K arol M ałłek. Założenia ideologiczne i organizacyj­
ne tej instytucji opierać się m iały na zasadach G rundtviga i S o larza39. Do 
tego trzeba było zdobyć na potrzeby uniw ersytetów  środki gospodarcze, k re ­
dyty, wychowawców, nauczycieli — tak  dla MUL-u jak  i WUL-u. Z trudem  
werbowano młodzież kry jącą się po bunkrach, wygłodzoną, zabiedzoną-10. 
Głównie przyjm owano w  Rudziskach pod Pasym iem  i w  Jurkow ym  Młynie 
pod Morągiem młodzież rodzimą. Budynki przydzielił urząd m iejski. K urs 
pierwszy odbył się w szkole w Pasym iu, rozpoczęto go 5 X II 1945. P rzyjęto  134 
wychowanków, z tego M azurów 79, W arm iaków  29. Świadomość narodow ą po ­
siadało 38 osób, plem ienną m azurską 40, niem iecką 56. Przy opuszczeniu zakła­
du uśw iadom ienie narodow o-polskie posiadało 118 osób, plem ienne 20, n iem iec­
kie 2 41. W WUL-u rozpoczęto kurs 10 czerwca 1946 r. Młodzież składała się 
z 16 dziewcząt i 10 chłopców: 18 autochtonów, 8 ludności napływowej. Mło­
dzież autochtoniczna w arm ińska przy pomocy młodzieży przesiedleńczej i r e ­
patrian tów  szybko opanowała język. Praca wychowawczo-polityczna okazała

38 D rukarnia  Spółdzielczo-W ydawnicza „Zagon” w  O lsztynie mieściła się 
przy ulicy K opernika 14.

зо WAPO II/41/I A-2, spraw ozdanie z działalności MUL-u.
40 WAPO II/41/I A-2.
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się najistotniejszą stroną działalności MUL-u; jest ona charakterystyczna dla 
ówczesnych czasów.

Z uniw ersytetem  w  Rudziskach byłam  w kontakcie przez dwa la ta ; dwa 
razy w  tygodniu dojeżdżałam, aby mówić młodzieży „o ziemi m azurskiej, 
o ludzie m azurskim , o gadce m azurskiej, o polskości Mazurów...”. Do WUL-u 
również docierałam  z moimi wykładam i. D yrektorem  jego był zasłużony dzia­
łacz m azursko-w arm iński, Jan  Boenigk.

Jak  podaje Karol Małłek, przez oba zakłady przeszło 1600 osób. Rudziska 
posiadały gospodarstwo rolne o 185,5 ha obszaru, Jurkow y Młyn około 80 ha. 
U niw ersytety były z początku pod opieką Insty tu tu  Mazurskiego, po dwóch 
latach przejęte zostały przez Samorząd Wojewódzki, a od 1949 r. przez Woje­
wódzki Zarząd Samopomocy Chłopskiej.

III. K O M U N I K A T Y  D Z I A Ł U  I N F O R M A C J I  N A U K O W E J  
I N S T Y T U T U  M A Z U R S K I E G O  (1946—1948)

OMÓWIENIE ZAMIESZCZONYCH ARTYKUŁÓW

S e r i a  P r e h i s t o r i i  i H i s t o r i i
1. Jerzy  A n t o n i e w i c z  w a rtyku le  zatytułow anym  Zagadnienia ochro­

n y  zabytków  w  Okręgu M azursk im 4- zwraca uwagę czytelników, w  szczegól­
ności mieszkańców Pojezierza M azurskiego, że obowiązkiem ich jest niesienie 
pomocy konserw atorom  zabytków archeologicznych, m ającym  za zadanie prze­
prow adzanie lustracji zabytków  nieruchom ych z okresu pradziejów, stw ier­
dzania i określania ochrony znalezisk przypadkowych. W zakresie starszej 
epoki kam iennej autor zaleca zwracać większą uwagę na wydmy, na których 
w ystępują masowo ślady kultu ry  św iderskiej w powiatach: ełckim, szczycień- 
skim, ostródzkim i giżyckim. W czw artym  okresie brązu, nastąpiło ostateczne 
przekształcenie się z obrządku szkieletowego w  ciałopalny na tym  terenie 
przy jednoczesnym wprowadzeniu ceram iki łużyckiej. A utor podkreśla, że 
absurdem  jest pozostawiona przez Niemców jego nom enklatura „kultury  m a- 
zursko-germ ańskiej”, świadczącej rzekomo o tym, jakoby na tym  terenie 
mieszkali Germanie. Ponadto polskim archeologom chodzi o dokładne prze­
śledzenie ekspansji m azurskiej na te tereny w  okresie średniowiecza.

2. W drugiej rozpraw ie pt. K ultura łużycka w  Prusach w  ośw ietleniu  
nauki polskiej i n iem ieck ie j43 Jerzy A n t o n i e w i c z  omówił pracę Hansa 
U rbanka, zgermanizowanego archeologa, rodem  ze Śląska, który, jak  twierdzi 
autor, oddał Niemcom „niedźwiedzią przysługę”, publikując dane archiw alne 
dotyczące wykopalisk ku ltu ry  łużyckiej, znajdujące się w  Prussia-Museum  
w Królewcu. Opierając się na badaniach archeologów polskich, Antoniewicz 
utrzym uje, że pow stanie elem entów zachodniobałtyjskich, k tóre możemy ob­
serwować na m ateriale w ystępującym  w granicach naszego obecnego pań­
stwa, odbyło się przy w spółudziale ku ltu ry  łużyckiej, gdyż do takich wnios­
ków upoważnia nas dzisiejszy stan badań. Zdaniem Antoniewicza praca U r­
banka jest świadectwem upadku nauki niemieckiej, zwłaszcza pod rządam i 
H itlera.

3. Trzecia w naszym zbiorze praca Jerzego A n t o n i e w i c z a 44 jest 
fragm entem  dużej całości zatytułow anej K rótka historia Prus, k tóra była

41 Sprawozdanie z działalności Insty tu tu  M azurskiego: Trzyletnie osiąg­
nięcia.

42 Nr 1/3, 1946, ss. 15.
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przeznaczona dla Insty tu tu  M azurskiego jako specjalne wydawnictwo, bogato 
zaopatrzone w  ilustracje. Pierw szą część tej pracy wydano w num erze 1/19 
1948 r. Wobec przyłączenia Insty tu tu  Mazurskiego do Insty tu tu  Zachodniego 
w Poznaniu jako jego Stacji Naukowej, spraw a w ydaw nictw a te j książki 
upadła. Nagłówek artyku łu  brzm i: Nasz dotychczasow y stan w iedzy o życiu  
człowieka paleolitycznego w  Prusach.

4. H enryk Ł o w m i a ń s k i  w  a rtyku le  pt. Stan badań nad dziejam i daw ­
nych Prus 43 wykazał granice i podział okresu historycznego Prus, charak te­
rystykę „dotychczasowych badań”, stosunki zew nętrzne Prusów  do 1230 r., 
stan w ew nętrzny P rus w  dobie plem iennej, podział P rus przez Krzyżaków, 
sytuację Prus pod panowaniem  zakonu niemieckiego, zanik narodowości p ru s­
kiej, podał też w ydaw nictw a źródłowe i omówił postulaty na przyszłość. Na 
zakończenie przytoczył 198 ważniejszych opracowań i w ydaw nictw  źródłowych.

5. Emilia S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a 46 w ykorzystała znalezione a r ­
chiwum kościelne w Ostródzie, zaw ierające wiele dokum entów opracowanych 
i podpisanych własnoręcznie przez Gustawa Gizewiusza. W oparciu o te m a­
teria ły  omówiła następujące zagadnienia: polski kościół w Ostródzie, o rdyna­
cja Gizewiusza, G ustaw  Gizewiusz i w arunki jego pracy, protokóły synodalne, 
w alka o w izytację szkół polskich, zgon Gizewiusza. Poza przypisam i zam ieś­
ciła dwa spisy aktów: A kta  parafii ew angelickiej w  Ostródzie w  latach 1835— 
1848 oraz A kta  związane z polską parafią w  Ostródzie.

6. Józef M i t k o w s k i  zamieścił opracowanie pt. W ojciech K ętrzyński 
jako u czo n y47. A utor przedstaw ił K ętrzyńskiego jako historyka, wydawcę 
źródeł historycznych i ich kry tyka, jako recenzenta, h istoryka stosunków 
polsko-niem ieckich, Słowiańszczyzny Zachodniej i polskich Ziem Zachodnich 
czyli ziem odzyskanych. W zakończeniu autor podkreśla wielkość Wojciecha 
Kętrzyńskiego.

7. W ładysław C h o j n a c k i  w  a rtyku le  pt. Jan Karol Sem brzycki, re­
daktor Mazura (1883—1885) oraz Mazura W schodniopruskiego, postaw ił sobie 
za zadanie zrehabilitow anie jednego z w ybitnych pisarzy m azurskich, Jana 
Karola Sembrzyckiego, autora cennej pracy bibliograficznej K rótk i przegląd  
literatury ew angelickiej polskiej. Sembrzycki, niedoceniony w  Polsce przeniósł 
się na Litwę, gdzie pracow ał do śm ierci 4\

8. In teresu jący  tem at poruszył M arian T y r o w i c z 49, wówczas docent 
U niw ersytetu Krakowskiego, Polski ośrodek rew olucyjny w  K rólew cu (1845— 
1846). W artyku le  tym  autor podaje dane o przygotowaniach, czynionych przez 
konspirację k ra ju  oraz em igrację, jednego z kapitalnych punktów  planu s tr a ­
tegicznego w  1846 r. najdalej na wschód w ysuniętej prow incji Prus. N ajw aż­
niejsze sprężyny spisku królewieckiego tkw iły w rękach młodzieży zbiegłej 
z K rólestw a Polskiego i kształcącej się w Królewcu. Wówczas dw aj młodzi 
bojownicy, Erazm  Niesiołowski i Kazim ierz Szulc podjęli śm iałe zadanie: 
Szulc ruszył do Ełku, aby utworzyć kom órkę konspiracyjną i nawiązać kon­
tak t z Gizewiuszem, czołowym działaczem Mazur. Tyrowicz wysuwa postulat, 
aby zagadnieniem  frekw encji młodzieży polskiej na U niw ersytecie K rólew iec­
kim  w pierwszej połowie X IX  wieku zająć się szczegółowiej.

43 Nr 2/8, 1947, ss. 14.
44 N r 1/13, 1948, ss. 24.
45 Nr 7/8, 1947, ss. 28.
46 Nr 9/15, 1957, ss. 19.
47 Nr 10/11, 1947, ss. 19.
48 Nr 2/20, 1948, ss. 22.
43 Nr 5/23, 1948, ss. 15.
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9. Stefan K o t a r s k i 50, kurato r szkolny w Olsztynie, w  swym studium 
pt. Olsztyn w  czasie w ojny 13-letniej przedstaw ił m artyrologię ludności Ol­
sztyna w połowie XV wieku. Był to, jak  tw ierdzi autor, „olsztyński epizod, 
jeden z odwiecznych w alk Słowian z nie przebierającym  w  środkach náporem 
germ ańskim ”. Olsztyn był wówczas m iastem  dobrze sytuowanym, obronnym 
grodem, należącym do antykrzyżackiego Związku Pruskiego. Omamieni obiet­
nicami władz krzyżackich olsztynianie zaw arli umowę z Zakonem, uzyskali 
obietnicę ochrony ludności przed kondotieram i, niestety, żadne w arunki nie 
zostały dotrzymane. O lsztynianie zwrócili się do Rzymu o pomoc. Rzucono 
tam na Zakon klątw ę, lecz nie dała ona rezultatu . Za to cały św iat dowiedział 
się o okrucieństw ach krzyżackich. Dopiero kiedy szala wojny przechyliła się na 
stronę Polski, Krzyżacy zmuszeni byli do opuszczenia ziemi pruskiej. Olsztyn, 
zniszczony i spalony, w raz z umęczoną ludnością dostał się Polsce.

S e r i a  S z t u k i  i K u l t u r y

10. Naczelnik wydziału kuratorium  szkolnego w Olsztynie, m gr Jan 
B o h u c k i 51, zamieścił w roku szkolnym 1946/47 artyku ł pt. Szkoła polska  
na Mazurach i Warmii. N akreślił on dzieje szkolnictwa polskiego na Mazu­
rach, sięgającego XVI wieku, kiedy to reform acja w ywołała żywy ruch um y­
słowy tak wśród sprotestantyzowanych Mazurów, jak  i zwalczanych przez 
nich katolików. A utor w skazuje na rozwój tych szkół polskich, k tóre w ła­
dze prusk ie  próbowały zgermanizować — bez powodzenia — a następnie 
przedstaw ia stopniowy upadek szkół polskich na W armii i Mazurach. Po prze­
jęciu przez Polskę Ludową ziem m azurskich i w arm ińskich nastąpiła rozbu­
dowa szkół i przedszkoli polskich. A utor podkreślił, że celem szkolnictwa 
niemieckiego było kształcenie dzieci wyższych sfer, a ludność w  miasteczkach 
i wsiach M azur i W armii spychano do roli „białych M urzynów”.

11. H ieronim  S k u r p s k i 52 w pracy pt. Uwagi o byłych muzeach na 
obszarze wojew ództw a olsztyńskiego  przedstaw ił stru k tu rę  i rodzaj zbiorów 
muzealnych, dał przegląd, charakterystykę i stan zbiorów w roku przejęcia 
ich przez w ładze polskie, wreszcie dokonał oceny i w ysunął wnioski.

12. Kazimerz R e c z y ń s k i 53, naczelnik Wydziału K ultu ry  w  artykule 
Biblioteka Kolegiacka w  Dobrym Mieście przedstaw ił dzieje m iasta, kolegiaty 
i bibliotek, poświęcił sporo m iejsca rękopisom, starodrukom , inkunabułom  oraz 
drukom  z XVI—XX wieku, jak  również archiwom.

13·. S tanisław  H e l s z t y ń s k i 54 w swej pracy Północne Mazowsze i W ar­
mia w  „Bibliotece Z iem  O dzyskanych” cytuje przegląd „najnowszych” powo­
jennych wydawnictw , aby przekonać czytelników, jak w tych w ydaw nictw ach 
odzwierciedliły się dawniejsze i współczesne „cenne perły”, k tóre Polska po 
wiekach wcieliła do swej macierzy, między innym i omawia Karola G ó r ­
s k i e g o ,  K rótkie dzieje  P rus Wschodnich; Jadw igi K a r w a s i ń s k i e j ,  Pro­
ces polsko-krzyżacki w  W arszawie przed sześciuset laty; Janusza W o l i ń ­
s k i e g o ,  Jan Sobieski a Prusy Książęce i wiele innych. Na zakończenie zapo­
wiedział wydawnictwa, k tóre m iały się ukazać w najbliższej kolejności, m. in. 
E. S u k e r t o w e j - B i e d r a w i n y ,  M azurskie dole i niedole.

14. M arian P a l a m a r c z y k ' 5, dyrektor Studium  Praw no-A dm inistracyj-

50 Nr 6/7, 1948, ss. 14.
31 Nr 4/6, 1946, ss. 16.
52 Nr 1/7, 1947, ss. 10.
51 Nr 4/10, 1947, ss. 11.
34 Nr 5/11, 1947, ss. 11.
55 Nr 12/18, 1947, ss. 8.
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nego w  Olsztynie, filii U niw ersytetu im. M. K opernika w Toruniu, ogłosił 
drukiem  Przem ówienie na inaugurację roku  akadem ickiego 1947148, w którym  
podkreślił dzieje pow stania tej uczelni w  Olsztynie, upam iętn ił nazwiska p ro ­
fesorów i wykładowców, którzy przyczynili się do pow stania tej placówki 
naukowej, oraz młodzieży, k tóra dopomagała do zdobycia sobie i innym  wyż­
szego w ykształcenia w okresie powojennym. Niestety, ten  rok  był zarazem 
ostatnim . Studium  Praw no-A dm inistracyjne zostało zlikwidowane.

15. S tanisław  R o s p o n d 55, profesor U niw ersytetu W rocławskiego, w  swym 
studium  pt. K ultura językow a na Pomorzu M azow ieckim  w  X V I w ieku, w y­
m ienił nazwiska i dzieła najw ybitniejszych lum inarzy k u ltu ry  polskiej, jak 
pierwszego drukarza w Ełku Jana Małeckiego, pisarza Seklucjana, S tanisław a 
Murzynowskiego, którego pisownię polską przyjął pierwszy gram atyk polski
S. Stojeński i inni. Wszyscy oni gorąco kochali język polski. „Pism a Seklucja­
na — pisze Rospond — zrodziły m ądre i spokojne odpraw y K rom era, pło­
m ienne filipiki Orzechowskiego, pełne siły i powagi kazania Skargi — w szyst­
ko już w języku polskim ”. Nawet łaciński hymn państw ow y Trzecieskiego 
Lubelczyk przetłum aczył na język polski.

16. Adam C h ę t n i k 57 z Łomży, późniejszy docent U niw ersytetu Poznań­
skiego, zamieścił studium  etnograficzno-obyczajowe pt. M azurzy Pruscy na 
płaszczyźnie m azowieckiej. W ykazuje on w nim braterstw o Mazurów z sąsia­
dującym i z nimi o miedzę K urpiam i. Mowa ludności pruskiego Mazowsza 
i W armii, pomimo 500-letniego ucisku i prześladow ania przez Niemców, u trzy­
m ała się taka, jakiej używ ają na K urpiach (Mazury leśne, puszczaki). Na to 
zwrócił już uwagę prof. Nitsch. Podobne są też ich w ierzenia, pieśni ludowe, 
obyczaje i budownictwo drew niane. Dużo śladów polskości i Słowiańszczyzny 
zachowało się w  resztkach dawnych tańców ludowych, w starych instrum en­
tach muzycznych: piszczałkach, dudkach, fu jarkach , a także ligawkach, krzy- 
w ulach itp.

S e r i a  S p o ł e c z n o - G o s p o d a r c z a .

17. Bohdan W i l a m o w s k i - K o r o l e w i c z 38, wówczas wicewojewoda 
olsztyński, jeden ze współzałożycieli Insty tu tu  M azurskiego, poseł na Sejm 
Ustawodawczy, zamieścił refe ra t pt. W ytyczne długofalowego planu odbudowy 
i przebudow y gospodarczej w ojew ództw a olsztyńskiego . Poruszone zagadnie­
nia autor referow ał na posiedzeniu Komisji Gospodarczej i Odbudowy M azur­
skiej W ojewódzkiej Rady Narodowej jako wstęp do opracowanego planu 
odbudowy i przebudowy gospodarczej województwa olsztyńskiego w  czasie 
od 1 stycznia 1947 r. do 31 grudnia 1949 r. Podstawow e tezy trzyletniego planu 
zostały zamieszczone w  nrze 6/12, 1947 r. „K om unikatów  Działu Inform acji 
N aukow ej”.

18. W nrze 6/12 zamieszczono zatw ierdzone przez Komisję Gospodarczą 
M azurskiej W ojewódzkiej Rady Narodowej W ytyczne planu odbudowy i prze­
budowy gospodarczej wojew ództw a olsztyńskiego, zaopatrzone przedm ową 
Bohdana W ilam ow skiego-K orolew icza5Э, jako prezwodniczącego Kom isji Go­
spodarczej i Odbudowy oraz Komisji Redakcyjnej.

Jak  się okazało, dzięki m ateriałom  zgromadzonym przez In sty tu t M azur­
ski, można było opracować wiele zagadnień stanowiących części składowe

55 Nr 3/21, 1948, ss. 12.
57 Nr 4/22, 1948, ss. 23.
38 Nr 3/9, 1947, ss. 22.
59 „Korolewicz” to pseudonim okupacyjny Bohdana Wilamowskiego.
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planu rozwojowego. M azurska Wojewódzka Rada Narodowa zatw ierdziła ją 
na plenarnym  posiedzeniu. Władze cen tralne bardzo wysoko oceniły to opra­
cowanie. Na realizację zaw artych w nim koncepcji województwo uzyskało 
dodatkowe fundusze °°.

Ogółem więc wydano w ram ach ..Komunikatów Działu Inform acji N au­
kow ej” Insty tu tu  Mazurskiego 18 zeszytów, co, biorąc pod uwagę jedno­
osobową obsadę naukową placówki oraz ogólne trudności związane z począt­
kam i organizacji polskiego życia naukowego na M azurach i W armii, było 
n iew ątpliw ie dużym osiągnięciem. N iektóre zeszyty m iały num erację podw ój­
ną albo potrójną, w wyniku czego 18 zeszyt nosił kolejny 25 numer.

IV. S T A C J A  N A U K O W A  I N S T Y T U T U  Z A C H O D N I E G O
( I N S T Y T U T  M A Z U R S K I )

Kiedy zaczęła się w yłaniać nowa organizacja instytutów  naukowych, 
skrom ny dorobek naszej placówki — Insty tu tu  Mazurskiego — stał się bardzo 
pomocny w miesiącach kryzysowych (maj, czerwiec i lipiec 1948 r.) Zaczęto 
przebąkiw ać o likw idacji instytutów , naw et dawno istniejących, które położyły 
duże zasługi, jak  Bałtycki i Śląski. Byłam tym  bardzo przygnębiona. W praw ­
dzie już 4 m aja w icem inister Dubiel zaprosił m nie na konferencję do W ar­
szawy, gdzie dowiedziałam się, że „Insty tu t M azurski nie może ulec likw idacji 
jak tego sobie życzą niektórzy, bowiem zyskał sobie uznanie”. Miał być upań­
stw ow iony01. Nieraz przychodziło mi na myśl, że ja niedostatecznie pracow a­
łam, że ja ponoszę winę, że m nie odsuną od moich „starodruków ”. Na konfe­
rencję do w icem inistra Dubiela, 7 czerwca 1948 r. poszedł ze m ną Jerzy 
Antoniewicz. Kiedy weszliśmy, przyw itał nas bardzo serdecznie w icedyrektor 
Insty tu tu  Zachodniego, dr Michał Poliak, z którym  łączyło m nie tyle miłych, 
serdecznych wspomnień z czasów działdowskich i k tóry  z taką życzliwością 
odnosił się zawsze do Biedrawy. Zacny dyrektor z uśmiechem zwrócił się do 
mego towarzysza: „I pan tu?”, a ten  nieco speszony odrzekł: „Tak, z p. B iedra- 
w iną”. „Niech pan będzie spokojny, tu p. B iedraw ina jest pod m oją opieką”. 
Tak mnie to wzruszyło, że nie mogłam w ykrztusić ani słowa. Spojrzałam  na 
mego „opiekuna” z wdzięcznością. Jakaś otucha w stąpiła we mnie.

Na tej konferencji, w  gabinecie m inistra Glucka zapadła uchwała, że 
Insty tu t M azurski zostanie upaństwowiony, tak jak nowo założony w  czasach 
konspiracji In sty tu t Zachodni — na rów ni ze Śląskim. M inister zażądał, aby 
do 7 lipca przedstaw iono decyzję zarządu Insty tu tu  Mazurskiego i ustalono 
w arunki walnego zgromadzenia w spraw ie upaństw ow ienia In sty tu tu  M azur­
skiego. Nowa organizacja m iała polegać na całkowitym  zaniechaniu akcji po­
pularyzacyjnej i repolonizacyjnej. Insty tu t m iał się zajmować jedynie pracą 
naukową. Ja  na w łasną rękę naw iązałam  kontak t z Insty tu tam i: Bałtyckim, 
Śląskim i Zachodnim, aby uzgodnić płaszczyznę działania i uzyskać poparcie 
tak w icedyrektora dra Michała Poliaka, jak  i prof, dra Zygmunta W ojcie­
chowskiego, dyrektora In sty tu tu  Zachodniego. Dnia 7 lipca 1948 r. Walne 
Zgromadzenie Insty tu tu  M azurskiego nie przeprowadziło form alnej likw ida­
cji, a zgodziło się tylko na połączenie z Instytutem  Zachodnim. Podkreślono, 
że dotychczasowy dorobek Insty tu tu  M azurskiego był pozytywny. W alne 
zebranie wyraziło życzenie, ażeby zorganizowany Insty tu t M azurski jako część 
Instytutu Zachodniego został oddany pod opiekę U niw ersytetu W arszawskiego

00 Nr 6/12, 1947, ss. 20.
« WAPO· H/41/I A-5. Protokół z posiedzenia Zarządu Insty tu tu  M azur­

skiego z 9 VI 1948 r.
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ze względu na ciążenie ziemi m azursko-w arm ińskiej do Mazowsza i ażeby 
był reprezentow any przez co najm niej dwie osoby w centralnym  kierow nic­
tw ie instytutów  naukowych 62. Chodziło tylko o to, by kilku członków Insty­
tu tu  M azurskiego stało się autom atycznie członkami Insty tu tu  Zachodniego 
w P oznan iu63. Tego życzenia jednakże nie spełniono: członkiem Insty tu tu  
Zachodniego zostałam tylko ja.

Zanim wszystkie spraw y jakoś się ułożyły, m iałam  niemało kłopotu. Zm u­
szona byłam  zwrócić się do M inistra Ziem Odzyskanych 64 przedstaw iając mu 
istniejący stan rzeczy. Otóż w liście z 9 lipca 1948 r. doniosłam, że „likw idu­
jąc spraw y Insty tu tu  M azurskiego, znalazłam  się w przykrej sytuacji: w yda­
łam  na papier i karton  około 20 000 zł i nie m am  funduszów na pokrycie 
rachunku drukarn i 120 000 zł oraz honorarium  35 000 zł za książkę prof. Ros- 
ponda, D ruki m azurskie X V I w ieku. Subwencji za czerwiec nie otrzymaliśmy. 
Zaznaczyłam też, że nie wiem, jak się przedstaw ia spraw a subw encji za 
pracę docenta Leśnodo-rskiego. Spraw a kalendarza ułożyła się jakoś, chociaż 
nie byłam tym  zachwycona. Insty tu t Zachodni przejął od Insty tu tu  M azur­
skiego przygotowane przeze m nie do druku D om inium  w arm ińskie  B. L e ś -  
n o d o r s k i e g o  oraz całkowitą dotację, k tórą M inisterstw o przekazało nam, 
jak  również przyznany nam  papier. D om inium  w arm ińskie  ukazało się pod 
firm ą Insty tu tu  Zachodniego bez adnotacji o jego pochodzeniu, jaką w innych 
podobnych w ypadkach praktykow ano.

Również wydawnictwo naszych „K om unikatów  Działu Inform acji N auko­
w ej” z bólem serca m usieliśm y przekazać Insty tu tow i Zachodniemu. Ja 
zostałam zobowiązana do zbierania m ateriałów , do opracowywania różnych 
zagadnień z zakresu regionu i przesyłania ich redakcji „Przeglądu Zachod­
niego”, co drukowano w tym  dwumiesięczniku, a następnie z odbitek przy­
gotowywano roczniki pn. „K om unikaty”. Niestety, ukazały się tylko dwa 
roczniki i jeden szczuplutkich rozm iarów  „pięciomiesięcznik”.

Uroczystość otw arcia Stacji Naukowej Insty tu tu  Zachodniego — (Instytut 
Mazurski) — odbyła się w  niedzielę 26 w rześnia 1948 r. w daw nym  lokalu 
Insty tu tu  Mazurskiego. Uroczystość zagaił kurato r Okręgu Szkolnego, dr S te­
fan K otarski, dłuższe przem ówienie wygłosił wojewoda olsztyński Jaśkiewicz, 
k tóry  w yraził nadzieję, że Insty tu t Zachodni przyczyni się do większego roz­
woju tej jedynej na terenie województwa regionalnej placówki naukow ej, 
zapewnił równocześnie S tacji Naukowej poparcie ze strony w ładz i społeczeń­
stw a G5. Przewodniczący O lsztyńskiej W ojewódzkiej Rady Narodowej, inż. Koss 
obwieścił, że na ostatnim  plenum  OWRN uchwalono w staw ienie do budżetu 
Wojewódzkiego Związku Samorządowego znacznej kwoty na prace związane 
z przygotowaniem  i w ydaniem  przez Insty tu t Zachodni m onografii ziemi m a­
zursko-w arm ińskiej. Profesor M aria K iełczew ska-Zaleska omówiła genezę 
przekształcenia dawnego Insty tu tu  M azurskiego w  Stację N aukową Insty tu tu  
Zachodniego oraz ustosunkow ała się do dezyderatów wysuwanych przez po­
przednich mówców, jak: 1. planow e prow adzenie prac badawczych w  zakresie 
historii regionu; 2. przysyłanie naukowców, którzy by na m iejscu prowadzili 
badania i zasilali szczupły zespół pracow ników  naukowych w  Olsztynie;
3. szersze uwzględnienie w w ydaw nictw ie In sty tu tu  Zachodniego spraw  regio­
nu m azursko-w arm ińskiego. Prof. Kiełczewska zreferow ała dotychczasowy 
stan działalności oraz omówiła program  dalszych prac. Na zakończenie czło­
nek ustępującego Zarządu Insty tu tu  Mazurskiego, dr W ładysław Gębik, zgłosił

62 W A PO  II/41/I A -l.

335



wniosek założenia Towarzystwa Przyjaciół Mazur i W armii, przyjęty jedno­
myślnie przez uczestników.

We wspomnieniach m oich66 pisałam  już o trudnych latach, które nastąpiły, 
jak to ówczesne władze adm inistracyjne nie m iały absolutnie „zrozumienia 
dla potrzeb nauki” oraz jak  nie zawsze uzasadniony brak  zaufania do postawy 
politycznej czy metodologicznej historyków  starszego pokolenia prowadził do 
nadm iernej częstokroć centralizacji życia naukowego, o czym pisał później 
nasz długoletni Prezes Zarządu Głównego PTH, prof, dr S tanisław  H e rb s t67. 
Regionalizm był im zupełnie obcy. To wywołało dużo zamętu w życiu społecz­
nym i naukowym. Odczuliśmy to silnie w naszej świeżo przekształconej Stacji 
Naukowej Insty tu tu  Zachodniego, która nie straciła jednak praw a do swej 
dawnej nazwy „Instytut M azurski”. Sm utny i przykry był fakt, że dawni 
działacze terenow i popadli w niełaskę. Na szczęście w spółpraca z naszą 
„zwierzchnością” i poznańskim i współtowarzyszami układała się bardzo po­
myślnie. Nie mogło być inaczej, skoro „szefem” naszym był w icedyrektor 
Insty tu tu  Zachodniego, dr Michał Poliak. Ja  osobiście m iałam  mu wiele do 
zawdzięczenia: toż on w latach okupacji w 1941 r. okazał Biedrawie i mnie 
tyle życzliwości, a kiedy nam się w  W arszawie zaczęła ziemia usuw ać pod 
nogami i znikąd nie w idać było ratunku , wówczas dr Poliak dostarczył nam 
„lewe dokum enty”, k tóre chroniły nas podczas trzyletniej praw ie tułaczki po 
różnych ziemiach G eneralnej Guberni. Takich przysług się nie zapomina.

Toteż jako kierow nik S tacji Naukowej Insty tu tu  Zachodniego starałam  
się m oją pracą wykazać wdzięczność naszemu dobroczyńcy. Były Insty tu t 
M azurski zmienił swój profil. Na pierwszy plan wysunięto pracę popularyzu­
jącą wiedzę o M azurach i W armii. Nie została ona więc pogrzebana, może 
dlatego, że ja  pracując na tym  polu przez trzydzieści la t (od 1919 do 1949 r.) 
zbyt się z nią zrosłam. To rozum iał dyr. Poliak i zostawił mi wolną rękę.

W owe czasy Olsztyn zaczął się zaludniać, nastąpił głód mieszkaniowy. 
Władze miały z tego powodu wiele kłopotu. Dopatrzono się, że In sty tu t M a­
zurski posiadał „za duży lokal”. Zdecydowano odebrać nam  trzy  pokoje, które 
przeznaczono dla świetnego laryngologa z Krakow a, dra Feliksa Sierocińskie- 
go, który pracow ał w  Szpitalu Wojewódzkim. Nie mogliśmy przecież okazać 
sprzeciwu. Nie było innej rady: należało opuścić część pomieszczenia, stłoczyć 
książki i archiw alia. Ale to nie było najgorsze. Na tym  najbardziej ucierpieli 
goście — ludzie nauki. Mogliśmy przeznaczyć dla nich m aleńki pokoik o jed­
nym łóżku. A że za noclegi nigdy opłat nie pobieraliśmy, niejedni przyjezdni 
żałowali zmiany.

Na podporządkowaniu Insty tu tu  Mazurskiego Instytutow i Zachodniemu 
zyskali pracownicy: podniesiono nasze głodowe pobory do wysokości poborów 
pracowników Insty tu tu  Zachodniego. M iałam teraz więcej czasu: nie absor­
bowała m nie np. adm inistracja domu, zdobywanie funduszy, konferowanie 
z w ładzam i itd. Mogłam spokojnie gromadzić i segregować książki w biblio­

63 § 54 opiewał: „Rozwiązanie Insty tu tu  Mazurskiego może nastąpić na 
podstawie uchw ały 4/5 członków stow arzyszenia”.

C4 WAPO II/41/I A -l.
65 Z życia In s ty tu tu  Zachodniego, Kom unikaty, Poznań 1948, n r 8—12, 

Insty tu t Zachodni, ss. 11—12. Nie wiem, kto był autorem  tego anonimowego 
sprawozdania. W porów naniu ze sprawozdaniem  Stacji Naukowej IZ zauw a­
żyłam nieścisłości.

rGE. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  Dawno a niedawno, s. 317.
67 S. H e r b s t  — przem ówienie wygłoszone na Sekcji Regionalnej Zjazdu 

Jubileuszowego w W arszawie 20 X 1956.
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tece, których uzyskałam sporą liczbę z Insty tu tu  Zachodniego, zwłaszcza w y­
daw nictw  własnych z zakresu niem coznawstwa itd. Należało zinwentaryzować 
je, nadniszczone okleić. To samo odnosiło się do archiw aliów . Chlubą naszego 
księgozbioru i archiw um  były recesy wschodniopruskie, odkryte, jak  wspom ­
niałam , przeze m nie w  Morągu: ogółem m ieliśm y dużych wolum inów 38. Zdo­
byliśmy archiw alia kościelne ewangelickie ze Szczytna, Sorkw it, Kobułt 
i inne — ogółem 1231; później z W ęgorzewa od p. Kapesa otrzym ano 738 do­
kum entów  XIV—XVI-wiecznych z m ajątków : Doba, Parcz oraz innych. N ie­
stety, w lutym  1950 r. z nakazu M inisterstw a Oświaty wszystkie recesy 
wschodniopruskie przewieziono do Gdańska. Po przeprowadzce, dla braku 
miejsca, archiw alia odstąpiono nowo powstałem u A rchiw um  Państw ow em u 
w O lsz tynie68.

Celem posiadania ewidencji m ateriału  historycznego i innego, znajdu ją­
cego się w kościołach i zakrystiach terenu  mazurskiego, zbadano archiw a 
w  Ełku, Giżycku, K łusach, M ikołajkach, Mrągowie, Szczytnie i W ęgorzewie; 
wykonano fotografie starodruków  m azurskich; poszukiwano po czasopismach 
w schodniopruskich m ateriałów  do ruchów  robotniczych oraz akcji plebiscyto­
wej i przepisywano je na maszynie; poszukiwano napisów  polskich po starych 
cm entarzach, kościołach m azurskich i w arm ińskich; nawiązano współpracę 
z Muzeum M azurskim  w Olsztynie i Szczytnie, z Polskim  Towarzystwem  K ra­
joznawczym, Polskim  Towarzystwem  Historycznym, z Polskim  Związkiem 
Zachodnim, z Towarzystwem  Ludoznawczym w Lublinie, z Biblioteką K oper­
nika w  Toruniu, z Towarzystwem  Etnograficznym  i H istorycznym  w Moskwie.

Bibliotece Narodowej w W arszawie dostarczono m ateriały  o księgarzach 
na M azurach i W armii w XVI wieku. Na życzenie Polskiej Akadem ii U m ie­
jętności w  K rakow ie opracowano łącznie z Polskim Towarzystwem  H istorycz­
nym listę nazwisk w ybitnych uczonych, pisarzy, działaczy polskich na M azu­
rach, W armii i Powiślu, ogółem 99 nazwisk i danych biograficznych. Wspólnie 
z Towarzystwem  Krajoznawczym  opracowano składankę ilustrow aną Poznaj 
piękno W arm ii i Mazur w ydaną w 1949 r. nakładem  Olsztyńskiego Zw. 
Samorządowego (tekst E. B i e d r a w i n y ,  drukow ano w  Poznaniu). Poza tym 
dla KW PZPR przygotowano 187-stronicow y maszynopis dotyczący ruchów 
robotniczych na M azurach i W armii w  latach 1846—1860. W ojewodzie olsztyń­
skiemu, gen. M. Moczarowi dostarczono m ateriałów  do artyku łu  o polskości 
W armii i Mazur; Państw ow em u Instytutow i Sztuki — m ateriały  do dzieła 
M onumenta musicae Poloniae. Udzielono niezliczone ilości m ateriałów  doprać 
naukowych autorom  z różnych dzielnic Polski, sprowadzano też książki z n a j­
różniejszych bibliotek naukowych z Polski oraz z Niemiec. Z okazji Tygodnia 
Książki w 1951 r. Stacja ofiarow ała Polskiem u Związkowi Nauczycielskiemu, 
Pol. Tow. K rajoznawczemu, Bibliotece W ojewódzkiej i M iejskiej w  Olsztynie 
oraz zwiedzającym  W ystaw ę druków  m azurskich  5600 w ydaw nictw  byłego 
Insty tu tu  M azurskiego i „Kom unikaty Działu Inform acji N aukow ej”.

Prowadzono badania naukow e i ogłoszono drukiem  szereg tem atów  z za­
kresu historii przyrody, etnografii, zbierano regionalne pieśni z nutam i, klech­
dy, bajk i — chodziło bowiem o u ratow anie ginących pom ników twórczości 
artystycznej i narzeczy przed zanikiem. Na życzenie prof. K iełczew skiej od­
szukano w  Ostródzie m apy k a tastra lne  z X IX  wieku, w  kilku miejscach 
osobliwości budownictwa drew nianego oraz różne m ateriały  geograficzne.

60 Spraw ozdanie z działalności S tacji Naukowej Insty tu tu  Zachodniego
(Insty tu t M azurski) za czas od 1 w rześnia 1948 do 31 m arca 1949 r., (sprawo­
zdania z działalności w Stacji), kopie zachowały się. Natomiast w Instytucie
Zachodnim, jak  m nie inform owano, podobno nie zachowały się.
22 . K o m u n ik a t y  00-7



Przygotowano m ateriały  na życzenie instytucji państwowych, społecznych — 
trudno mi tu wyliczyć wszystko, wymieniam najważniejsze. I tak  np. ekipa 
Wydziału A rchitektury  Politechniki K rakow skiej prof, dra Rzymkowskiego, 
4 asystentów i 26 studentów  w ciągu 12 dni wykorzystała na miejscu 94 tomy 
wydawnictw , 10 map, 11 monografii wiosek m azurskich, opracowanych przez 
byłych wychowanków Sem inarium  Nauczycielskiego w Działdowie. Dokonano 
120 zdjęć fotograficznych, pracowano od godziny 8 do 20, nie w yłączając 
niedziel. Przez cały ten czas nie mogłam na chwilę opuścić Stacji, nie m iałam  
nikogo, kto by mnie zastąpił. Towarzystwu Wiedzy Powszechnej dostarczono 
w yczerpującej bibliografii odnośnie do Olsztyna i jego dziejów (47 pozycji).

W związku z wyboram i do sejmu dostarczono różnych m ateriałów  
KW PZPR, trzem  wydziałom OWRN i prasie olsztyńskiej („Życie Olsztyńskie” 
i „Głos Olsztyński”). Na uroczystości ku czci M ichała K ajki w Ogródku i Ełku 
udzielono m ateriałów : kierow nikow i Wydziału Oświaty WRN w Białymstoku, 
różnym szkołom, 7 redakcjom  miejscowym i w arszaw skim , członkom Związ­
ku L iteratów  oraz pisarzom  katolickim , itd. Już w 1952 r., staraniem  Stacji 
Naukowej Insty tu tu  Zachodniego, przy współudziale Biblioteki W ojewódzkiej 
w Olsztynie, o tw arta została wystaw a pt. Bojownicy o wolność i polsliość 
Mazur i W arm ii na przestrzeni siedm iu w ieków . Postanowiliśm y wydać dwie 
broszury, w których zam ierzaliśm y upam iętnić nazwiska najw ybitniejszych 
bohaterów. Pierw sza część ukazała się dopiero w  1946 r., druga, k tórą zam ie­
rzałam  poświęcić zasłużonym nauczycielom polskim na M azurach i W armii, 
nie ukazała się w ogóle z powodu najrozm aitszych trudności.

Rozstrzygnięto konkurs na pam iętnik działacza M azura i W arm iaka. (Stu­
denci U niw ersytetu M. K opernika w  Toruniu z inicjatyw y prof. Karola Gór­
skiego dokonali odpisów czterech pamiętników).

W spraw ie gauleitera Ericha Kocha Stacja dostarczyła Głównej Komisji 
Badań Zbrodni Niemieckich w Polsce cztery w ielkie tomy rozporządzeń 
Kocha, m ateriał obrazujący sytuację ludności polskiej w Prusach W schod­
nich i te rro r na Działdowszczyźnie w okresie okupacji, ponadto kilka 
książek napisanych przez Kocha, a co najważniejsze — wyłuszczających po­
wody, dlaczego został gauleiterem  i „jakich metod używał”. Ode m nie zażą­
dano wykazania zbrodni dokonanych za rządów Kocha na miejscowych dzia­
łaczach. Głównie dzięki dostarczonym przeze m nie dokumentom wydano 
Polsce Kocha, a dokum enty te wpłynęły później w dużej mierze na tok 
spraw y (w której wystąpiłam  jako świadek) oraz na wyrok w  procesie.

Dla różnych wycieczek, szkół, członków instytucji, pracownicy Stacji 
Naukowej wygłaszali przez pięć la t wykłady. W yjeżdżałam również z w ykła­
dami do harcerzy, obozujących na W armii i M azurach. Naukowcy z różnych 
regionów Polski jak i poprzednich la t poszukiwali m ateriałów  do prac nau­
kowych; m. in. m gr M arzena Pollakówna, dziś docent Zakładu H istorii Pomo­
rza PAN, korzystała również ze zbiorów biblioteki gromadząc m ateriały  do 
pracy doktorskiej. Przebyw ała ona k ilkakrotn ie  w Olsztynie. Wiele moich 
prac, których nie zdołano zamieścić w rocznikach „K om unikatów ”, w ydru­
kowano później w „Kom unikatach M azursko-W arm ińskich” i innych czaso­
pismach.

Na ogół cały okres istnienia Stacji Naukowej Insty tu tu  Zachodniego 
(Instytutu Mazurskiego) był bardzo ciężki. Na początku, jak już w spom nia­
łam, zagięto parol na naszą bibliotekę. Na czele tych, swego rodzaju szerzy- 
cieli kultury, sta ł przewodniczący M iejskiej Rady Narodowej, k tóry  był 
zdecydowanie przeciwny gromadzeniu zbiorów naukowych (książkowych)
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sprzed 1945 r. Uchwałą Rady M iejskiej z dnia 1 X  1950 r. nasze, z takim  
trudem  zdobyte książki, m iały być oddane — jak  wiele innych 69 — Zbior­
nicy Księgozbiorów Zabezpieczonych w Bytomiu. Kiedy któregoś dnia przyszli 
do nas przedstaw iciele MRN z żądaniem , abym wpuściła ich do biblioteki 
(klucz dla bezpieczeństwa m iałam  zawsze przy sobie), stanęłam  przed drzw ia­
mi, a rozłożyszy ręce rzekłam  stanowczym głosem: „Weźmiecie je, ale po 
moim tru p ie”. Był między nimi sędzia, którego kiedyś poznałam. Widocznie 
sytuacja stała się nieprzyjem na, sędzia odwołał dwóch radnych, coś im tam  
tłumaczył, wreszcie podszedł do m nie i oznajm ił w bardzo grzeczny sposób: 
„My tu przyjdziem y innym  razem ”. Pożegnał się i wyszedł, reszta delegatów 
poszła za nim. Ale już więcej nie przyszli.

Ja  na tychm iast70 w ysłałam  do D yrekcji w Poznaniu lis t i trzeciego dnia 
m iałam  już odpowiedź. Kopię tego listu  D yrekcja In sty tu tu  Zachodniego 
przesłała do M iejskiej Rady Narodowej w O lsztynie 17 października. Pod­
kreślono w  tym  piśmie praw a własności, zaznaczono kategorycznie, że „Bi­
blioteka Stacji Naukowej w  O lsztynie” spełnia dla cen trali w Poznaniu zbyt 
poważne zadania, by Insty tu t Zachodni mógł biblioteki te j się w y rzec71. Pismo 
to przykleiłam  mocnym klejem  do w ew nętrznych drzwi szafy, w  której m ieś­
ciły się najcenniejsze wydawnictwa.

Radość nasza trw ała  niezbyt długo. Ze względu na głód mieszkaniowy 
Rada M iejska uchwaliła, by n iektóre domy przeznaczyć wyłącznie na miesz­
kania pryw atne. Dom przy ulicy K ętrzyńskiego 4 jako pierw szy został „za­
rekw irow any”. Teraz zdawało się, że nic nas nie uratu je . Jedni zam ierzali 
przyłączyć zbiory Stacji do Muzeum, inni radzili złożyć księgozbiór w piwnicy 
Biblioteki M iejskiej, ale jakoś nie doszło do tego. Jakim ś „cudem ” zdołaliśmy 
na pierwszym  piętrze Starego Ratusza uzyskać przydział dwóch pokoi obok 
Biblioteki Wojewódzkiej. Postanowiliśm y przenieść się jak  najprędzej.

Oto co zaw iera m. in. Sprawozdanie z  działalności S tacji N aukow ej In s ty ­
tu tu  Zachodniego (Instytu tu  M azurskiego) za II  kw arta ł 1951 r.: „Nakaz prze­
prow adzki w ydała MRN dnia 22 lutego. W ciągu 4 dni spakowano książki 
i archiw alia w 103 skrzynie i paki. Kiedy połowa znalazła się w Starym  
Ratuszu na I piętrze okazało się, że jeden z dwóch przyznanych Stacji pokoi 
zabrany został rzekomo niby na 3 dni przez Związek Samorządowy. Usunięto 
go z w ielkim i trudnościam i dopiero 15 kw ietnia i to dzięki nakazow i w yda­
nemu przez przewodniczącego W ojewódzkiej Rady N arodow ej”.

Przez cały czas pracow nicy S tacji w liczbie czterech urzędow ali w  biblio­
tece, zastawionej skrzyniam i pod sufit oraz w moim pryw atnym  pokoju. 
Mimo to czytelnicy korzystali ze zbiorów naw et na miejscu. Wiele dzieł 
przynosiłam  um yślnie ze Starego Ratusza do Stacji N aukowej, nie było ani 
jednego dnia przerwy. Dopiero 18 kw ietnia rozpoczęto zwózkę reszty książek 
do nowego lokalu. Dwie młode pracownice dźwigały skrzynie i paki na rów ni 
z nielicznymi tragarzam i Urzędu Egzekucji. Do dnia 1 m aja nie tylko biblio­
teka była kom pletnie urządzona, ale i wystaw a D ruków  m azurskich i w ar­
m ińskich, na której umieszczono 191 eksponatów  Stacji. 45 skrzyń wypoży­
czonych z Muzeum na zamku, m aszynistka i „goniec” w łasnoręcznie p rzy ­
nieśli do dawnego lokalu przy ul. Kętrzyńskiego 4, a potem odnieśli do 
Muzeum. K siążki w  opakowaniu ważyły około 8 ton. Dnia 3 m aja przew odni­
czący OWRN w tow arzystw ie wiceprzewodniczącego i innych radnych zwie­

G9 Z Biblioteki Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego, zabrano 1000 cen­
nych dzieł z zakresu krajoznaw stw a.

70 WAPO II/41/II A-5, pismo Stacji Naukowej In sty tu tu  Zachodniego 
z 12 X 1950 r.

71 Ibidem.
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dziwszy wystawę i biblioteką Stacji w yraził zadowolenie i uznanie za spraw ­
ność w przeprowadzce. W czasie przeprow adzki ani jeden wolumin nie zginął, 
ani leż nie uległ zniszczeniu.

Na w ystaw ie (od 3 do 30 m aja) wygłosiłam 30 wykładów, k tóre często 
w raz z dyskusją trw ały  do 3 godzin — na tem at polskości W armiaków i M a­
zurów (poziom intelektualny słuchaczy był różny). W tym  samym okresie na 
życzenie prezesa Związków Zawodowych zmuszona byłam  przygotować dwu 
i pół arkuszową pracę pt. O martyrologii ludu m azursko-w arm ińskiego w  za­
rysie dziejow ym . Praca ta została również odczytana i przedyskutow ana na 
miesięcznym zebraniu Polskiego Towarzystwa Historycznego w Olsztynie.

T rudno m i tu  wyliczyć wszystkie wygłoszone przeze m nie odczyty: słucha­
czy przybywało, prelegenci niechętnie odryw ali się od własnych, wybranych 
do opracowania nowych tem atów. Ja pełniłam  rolę w ram ach obowiązków 
kierow nika i z w ieloletniego przyzwyczajenia. Niekiedy zastępował mnie 
sekretarz Cichowski, który tak się niegdyś palił do pracy w Instytucie M azur­
skim. W okresie przygotowywania przez redakcję poznańską dwutomowego 
wydaw nictw a o W armii i M azurach był bardzo pożyteczny, chętnie zabierano 
go w teren, otrzym ał od dyrekcji najp ierw  jeden dzień wolny w tygodniu 
w celu zbierania w  terenie bajek i pieśni ludowych, potem m iał trzy  dni 
wolne w tygodniu na w yjazdy do Torunia „w celu prow adzenia studiów 
z dziedziny etnografii” 72. Mimo to pewnego dnia przyszedł do m nie z w iado­
mością, że musi się ze Stacją I.Z. pożegnać, bowiem zmienił zawód: otrzymał 
posadę felczera w jednym  ze szpitali olsztyńskich. Na jego m iejsce zaangażo­
wałam  emerytowanego inżyniera leśnika Wazacza, który dobrze wywiązywał 
się z księgowości, inw entaryzow ał starannie. Ja  zapaliłam  się do opracowania 
bibliografii Prussiców. Taka bibliografia Prussiców, zgromadzonych w jednym  
w ydaw nictw ie byłaby bardzo pożądana. Wiadomość tę przyjęto z aplauzem.

Od dwóch i pół la t nasze roczniki — „K om unikaty” nie ukazyw ały się, 
dla Insty tu tu  Zachodniego były tylko kłopotem. Z drugiej strony mimo n a j­
szczerszych chęci założenie Towarzystwa Przyjaciół S tacji Naukowej nie 
udało się, bowiem, jak  tw ierdzi T. Grygier: „Naprężona atm osfera w Olsztynie 
nie sprzyjała jego erygow aniu” 73.

Muszę tu zaznaczyć, że krótko przed pożegnaniem Insty tu tu  Zachodniego 
Stację Naukową spotkała radosna niespodzianka. Kiedy jeszcze zbierałam  po 
dużych składnicach poniemieckich starodruki i osobliwości, udało m i się 
w 1946 r. odkryć w  Morągu tekę pergam inową z pismem łacińskim  i nie­
mieckim. Już wówczas zdawało mi się, że to był fragm ent średniow iecz­
nego rękopisu liturg icznego74. Teka bowiem była bardzo brudna. K ilka la t 
później zwróciłam się do młodego wówczas m ediew isty ks. Ju liana W ojtkow- 
skiego, czy by nie zechciał zajrzeć do jej w nętrza — a nuż wydobędzie coś 
osobliwego? Ks. W ojtkowski zabrał tekę, a po kilku tygodniach przyniósł 
nam dobrze zachowany pierwszy arkusz Brew iarza K rom era z 1581 r. Była to

72 Jak  zaznaczono w sprawozdaniu kw artalnym .
73 T. G r y g i e r ,  15-lecie In sty tu tu  Mazurskiego w  O lsztynie , Kom unikaty 

M azursko-W arm ińskie, 1960, n r  1, s. 45.
74 Kom unikaty M azursko-W arm ińskie, 1957, n r 3/58, ss. 170—174. Ks. J.

W ojtkowski zaznacza, że rękopis liturgiczny, z którego pochodzą karty  p er­
gaminowe, był zapewne używany na W armii. Po roku 1581 sporządzono n a j­
prawdopodobniej również na W arm ii rodzaj teki do akt, pokryw ając ją 
z zew nątrz kartam i pergaminowymi. Jako sztywnika użyto m akulatury  zawie­
ra jącej prócz k a rt papieru niezapisanego również arkusz i fragm ent arkusza 
starodruku pt. Breviarium  Varmiense.
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w ielka radość dla mnie. Całe sześć la t czekałam  na to znalezisko'. Ks. W ojt- 
kowski załączył do niego opis bibliograficzny z fotografiam i, a później 
wszystko opublikował w „Kom unikatach M azursko-W arm ińskich” (1957, 
ss. 169—174).

W tym samym czasie znalazłam  w wieży nowego ratusza całe sterty  
w ydaw nictw , w praw dzie niem ieckich, ale bardzo pożytecznych. Prezydium  
M iejskiej Rady Narodowej ofiarowało Stacji z tego 60 kom pletów w ydaw ­
nictw  Hugona Bonka i innych historyków  Olsztyna, każdy kom plet liczył po 14 
egzemplarzy. Kom plety te mogliśmy przesłać w darze: Instytutow i H istorii 
w  Warszawie, w  Toruniu, Ossolineum itd.

V. „ K O M U N I K A T Y ” S T A C J I  N A U K O W E J  I N S T Y T U T U
Z A C H O D N I E G O  ( I N S T Y T U T U  M A Z U R S K I E G O )
D R U K O W A N E  W L A T A C H  194S—1950.

1. Tzw. poznańskie w ydawnictwo „K om unikatów ” rozpoczęto w ydruko­
w aniem pracy W ładysława C h o j n a c k i e g o 75 pt. Jan L iszew ski, założyciel 
,,Gazety O lsztyńskiej”. Pracę tę autor przygotował jeszcze dla Insty tu tu  M a­
zurskiego. P rzejął ją z dobrodziejstwem  inw entarza Insty tu t Zachodni. P ierw ­
szy num er „Gazety Olsztyńskiej” ukazał się w  Olsztynie w kw ietniu 1886 r. 
L iszewski na łam ach swej gazety budził ducha polskości wśród swych roda­
ków, bronił ich interesów , co później godnie kontynuow ali jego następcy aż 
do wybuchu II wojny światowej.

2. Irena P i e t r z a k - P a w ł o w s k a  zamieściła korespondencję pt. 
Otwarcie M uzeum  Mikołaja K opernika w e F rom borku7C. A utorka przypom ­
niała życiorys Kopernika, a następnie opisała otw arcie Muzeum jego imienia 
we From borku. Otwarcie Muzeum nastąpiło bardzo uroczyście 5 w rześnia 
1948 r. Eksponaty m uzealne zebrano z terenu całej Polski. (Instytut M azurski 
w  Olsztynie ofiarował 15 cennych starodruków , w  tym  dwa dzieła M. K oper­
nika). A utorka podkreśliła, że św ietna autostrada, łącząca From bork z E lb lą­
giem, stw arza doskonałe w arunk i dla wycieczek z całego kraju.

3. Z  życia In s ty tu tu  Zachodniegoπ . Na zakończenie tego skromnego nu ­
m eru zamieszczono spraw ozdanie z otw arcia S tacji N aukow ej Insty tu tu  Za­
chodniego (Instytutu M azurskiego w Olsztynie), o czym już wspomniałam.

„ K o m u n i k a t y ” — R o k  1949

4. A rtyku ł pierwszy stanowi praca prof. K arola G ó r s k i e g o  pt. Poli­
tyczna rola W arm ii w  Rzeczypospolite j 78. O bejm uje ona dzieje polityczne 
W arm ii od chwili ostatniego poddania się Polsce biskupa w arm ińskiego Paw ła 
Legendorfa podczas w ojny trzynastoletniej z zakonem krzyżackim  aż do roku 
1772, tj. do złożenia hołdu F ryderykow i II w M alborku. A utor podkreślił, 
że W armia odegrała w daw nej Rzeczypospolitej rolę swoistą^i ciekawą, zazna­
czył przy tym, że przyszłe badania stosunków społecznych, związków ku ltu ­
ralnych i politycznych z Polską pozwolą niew ątpliw ie stworzyć trafn iejszy  
i lepszy obraz przeszłości od tego, k tóry  przez niego został naszkicowany.

5. Drugi z kolei autor, dr S tefan K o t a r s k i ,  zam ieścił szkic z wojny 
13-letniej pt. Udział Czechów w walce Polski o je j ziem ie p rzyb a łtyck ieта.

73 Kom unikaty, 1948, ss. 3—7.
7β Ibidem, ss. 8—10.
77 Ibidem, ss. 11—12 (okładka — ogółem 20 prac).
78 K om unikaty, 1949, ss. 1—23.
7Э Ibidem, ss. 23—39.
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Jest to skrót referatu , wygłoszonego przez autora w miejscowości Czeperka 
pod Pragą czeską, w domu związkowym nauczycielstwa czechosłowackiego, 
w końcu lipca i na początku sierpnia na zjeździe nauczycieli dem okratów 
z Polski, Czechosłowacji, Bułgarii i Francji. A utor podkreślił, że spośród 
ochotników czeskich, którzy zdecydowanie i konsekw entnie przez cały czas 
działań wojennych służyli Polsce i Związkowi Pruskiem u, niew ątpliw ie na 
pierwszy plan wysunęła się postać Jana Skalskiego, niesłusznie zapomnianego 
przez historyków polskich i czeskich. R eprezentuje on bowiem polsko-czeskie 
braterstw o broni, ideę wspólnej, bezkompromisowej walki z niemczyzną, 
współudział Czechów w dążeniach Słowiańszczyzny o dostęp do morza i w y­
pełnienie politycznego testam entu m istrza Jana Husa.

6. Emilia S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  Bracia polscy na ziem i m azur­
skiej, przyczynek do dziejów  a ria n 80. W ładysław Chojnacki, św ietny znawca 
zagadnień m azurskich, tak  pisze w  słowie wstępnym  do wydaw nictw a K arty  
dziejów  Mazur, gdzie przedrukow ano powyższy artyku ł w 1961 r . w: „W pracy 
»Bracia Polscy na ziemi m azurskiej« zestawiono pracowicie z w ielu źródeł 
polskich i niemieckich wszelkie najdrobniejsze naw et wiadomości o arianach, 
w ygnanych w XVII w. z Polski”. Je st tu mowa o osobach, k tóre w  swoim 
czasie były głośne nie tylko w  całej Polsce, ale i w całej Europie, jak  o Sam u­
elu Przypkowskim , zwanym „światłem  Polski i św iatłem  Europy”, o Zbignie­
wie z Raciborska Morsztynie, św ietnym  poecie, o trzech kartografach: Józefie 
Naronowiczu Narońskim , Sam uelu z Suchodolec — Suchodolskim i synu jego 
W ładysławie Suchodolcu oraz ponad pięćdziesięciu innych.

7. W ładysław B r i n c k e n  zamieścił przyczynek do h istorii gospodarczej 
P rus Wschodnich końca X IX  wieku: Rolnictwo i handel Prus Wschodnich, 
wobec trakta tu  1894 r . 82. „Cała praw ie lite ra tu ra  niemiecka jak i polska 
w ykazuje sta ły  upadek P rus W schodnich, — pisze autor — istniał jednak 
niedługi okres względnej popraw y dobrobytu i pomyślności gospodarczej. Były 
to lata po 1894 r., tj. po zawarciu trak ta tu  handlowego niem iecko-rosyjskiego, 
który zakończył długi okres nieporozumień i w alki celnej niem iecko-rosyj- 
skiej. Twierdzono wówczas, że główną przyczyną upadku P rus Wschodnich 
były nienorm alne stosunki między Niemcami a Rosją. Istotnie, nastąpiło 
pewne ożywienie, lecz było to nie wynikiem  trak ta tu  handlowego, a „cyklu 
koniunkturalnego”. Kryzys zaś z la t 1899/1901 ponownie pogorszył sytuację 
tego najuboższego k ra ju  byłego cesarstwa niemieckiego” — stw ierdza Brincken.

8. W rybryce „Korespondencje” Jerzy A n t o n i e w i c z 82 omawia Prace 
nad tw orzeniem  rezerw atów  archeologicznych w  wojew ództw ie olsztyńskim . 
Podkreśla on trudności oraz problem y pracy konserw atorskiej na tym  terenie, 
gdzie z b raku ludzi i czasu rozpoczęła się ona dopiero latem  1948 r. Do 
różnych trudności doszedł ważny moment. Dane niemieckie, dotyczące grodów 
wczesnohistorycznych, okazały się nieścisłe lub wręcz fałszywe. Według 
stw ierdzonych w  teren ie  faktów  wyszło na jaw, że na pograniczu mazowiecko- 
-staropruskim  byjo znacznie m niej grodzisk, niż donosiły wykazy autorów 
niemieckich. M usiano badać pieszo cały teren. W yniki tych pierwszych badań 
bywały w prost rew elacyjne, np. grodzisko słowiańskie pod zam kiem  krzy­
żackim w  Działdowie i inne.

9. Emilia S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ' 4 w artyku le Odnalezione do­

80 Ibidem, ss. 40—68.
81 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  K arty z  dziejów Mazur, Olsztyn 

1961, ss. 20—51.
82 Kom unikaty, 1949, ss. 69—76.
83 Ibidem, ss. 77—89.
84 Ibidem, ss. 83.
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kum en ty  w  O lsztynie  podała do wiadomości, że były starosta węgorzewski, 
Feliks Kapes, odnalazł w zabudowaniach m ajątku  Doba ukry te  cenne akta 
z XIV i XVI wieku i złożył je w  Instytucie M azurskim , m. in. przyw ilej 
na pergam inie wielkiego m istrza krzyżackiego K onrada W allenroda z 1392 r. 
wydany braciom Więckowi i Michałowi na 60 włók nad jeziorem  Parcz. Jako 
św iadek figuru je  młody kompan Ulrich von Jungingen. Więcek m usiał być 
Polakiem , w Niemczech bowiem imię to nie było używane. Na dokumencie 
dokonanym  manu  propria książę A lbrecht w  1529 r. potw ierdził Krzysztofowi 
Schenkowi prawo do wsi Doba w powiecie węgorzewskim. — Żadnego z tych 
dokum entów Wojciech K ętrzyński w dziele O ludności polskiej w  Prusiech 
niegdyś krzyżackich  nie wymienił.

10. Emilia S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a 85 zamieściła sprawozdanie
0  stanie M uzeum  M azurskiego w  Szczytnie. Muzeum to założono w  1925 r. 
Na siedzibę jego przeznaczono część starego zamku. Muzeum szczycieńskie 
zawierało działy: archeologiczny, etnograficzny z bogatym m ateriałem  reg io­
nu mazurskiego, poza tym sztukę kościelną, paleontologię, m ilita ria  i m ateria­
ły plebiscytowe. Zbiory ocalały, mimo silnie zniszczonego centrum  m iasta. 
Dzięki natychm iastow ej akcji zabezpieczającej starosty W altera Późnego zaraz 
po zajęciu terenu przez adm inistrację polską uratow ano je od grabieży. 
W lipcu 1948 r. eksponaty przeniesiono do kilku obszernych sal parterow ych 
nowego zamku. Bogata kolekcja kafli m azurskich Muzeum stała się atrakcją  
miasteczka. Już w 1949 r. rozw ijał się tu ruch turystyczny.

11. Janina B u d k o w s k a  z T orunia omówiła spraw ę insty tucji potrzeb­
nej, tj. Stud ium  Prawno-Adm inistracyjnego w  O lsz tyn ie8ß, filii U niw ersytetu 
im. K opernika w Toruniu. Jak  już wspomniałam, uczelnia ta  powołana do 
życia w  roku akadem ickim  1945/46 zlikwidowana została w 1948 r. Zam iast 
wym ienionej placówki w Olsztynie o tw arto w 1950 r. Wyższą Szkołę Rolniczą.

12. Witold K o c h a ń s k i 87 w „Ocenach i omówieniach” pt. Ziemia m a­
zursko-w arm ińska w  pierwszych latach powojennych  zamieścił recenzje wielu 
książek wydanych w  pierwszym  okresie, a przede wszystkim  Leona Sobo­
cińskiego 88, Na gruzach Sm ętka  oraz Stefana S u lim y 89, Ziemia odnalezio­
nych przeznaczeń. Recenzent surowo ocenia książkę Sobocińskiego zazna­
czając, że kom prom ituje zarówno autora jak i wydawcę, przestrzega on czy­
telników  przed korzystaniem  z zaw artego w niej m ateriału . N atom iast książkę 
Sulimy ocenił znacznie przychylniej, „pomimo że pod wielu w zględam i trudno 
się zgodzić ze stanow iskiem , jakie zajm uje Sulim a w  swej książce. Nie sposób 
mu odmówić uczciwego i rzetelnego podejścia do zagadnień, k tóre omawia
1 usiłuje w  ten czy inny sposób rozwiązać”. Błędów rzeczowych w  książce 
Kochański nie zauważył. Sulim a nie zlekceważył mom entów ekonomiczno- 
-społecznych. O ile Sobociński nie dostrzegł U niw ersytetów  Ludowych w  Ru- 
dziskach pod Pasymiem oraz w  Jurkow ym  M łynie, o ty le zdaniem auto­
ra  recenzji, Sulima podszedł do U niw ersytetu W armińskiego ze zbyt może 
m ałą dozą krytycyzm u i „nie dostrzega potencjalnych niebezpieczeństw tk w ią­
cych w staw ianiu na regionalizm  w Rudziskach”. Sulim a poświęcił uniw ersy­
tetom  ludowym  cały rozdział.

13. W ładysław C h o j n a c k i 30 zamieścił w pierwszym  roczniku „Komu­
nikatów ” omówienie Antologii poezji Mazur i W armii, opracowanej przez.

HS Ibidem, ss. 84—86.
80 Ibidem, ss. 86—87.
87 Ibidem, ss. 88—92.
88 Ibidem.
89 Ibidem.
90 Ibidem , ss. 92—95.
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W itolda Kochańskiego. Chojnacki podkreślił sumienność i pracowitość autora, 
k tóry przytoczył wiele patriotycznych wierszy m azurskich i w arm ińskich 
pisarzy ludowych. Recenzja Antologii Kochańskiego była na czasie, umożli­
w iła bowiem społeczeństwu polskiemu poznanie piśmiennych pomników poezji 
ludowej, obalając tw ierdzenie Niemców, jakoby Mazurzy byli z ducha Niem­
cami. Przy opracowaniu Antologii autor korzystał ze zbiorów Stacji Naukowej 
Insty tu tu  Zachodniego — Insty tu tu  Mazurskiego w Olsztynie.

14. Emilia S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a 91 zamieściła k ró tką recenzją 
książki M azury i Warmia, k tórej autorem  był inż. Jan Grabowski. Sprawował 
on urząd naczelnika W ydziału K ultu ry  i Sztuki w Olsztyńskim Urzędzie Wo­
jewódzkim. W książce Grabowskiego tekst uzupełniono wymownymi artystycz­
nymi zdjęciam i fotograficznymi krajobrazów , architektury , przyrody, sztuki 
ludowej ze zbiorów Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego, wykonanym i 
przez J. Bułhaka, E. Falkowskiego, J. Kołodziejczyka oraz zaczerpniętym i 
ze zbiorów Muzeum Mazurskiego. Okładka barw na, dobrze pomyślana. Całość 
zachęca do nabycia i zapoznania się nie tylko z ciekawie ujętym  tekstem, 
ale i z sam ą ziemią, „krainą jezior i m oczarów”.

15. W rubryce „Z życia Insty tu tu  Zachodniego” zamieszczono notatkę pt. 
Stacja Naukowa Insty tu tu  Zachodniego w  O lsztyn ie92. W notatce tej zwrócono 
uwagę na zorganizowany przez Stację pokaz druków  m azurskich i w arm iń­
skich XVI—XX w ieku oraz pokaz .m ap  Pomorza Mazowieckiego. Pokazy te 
urządzono w  związku z ogólnopolskim Zjazdem Polskiego Towarzystwa K ra ­
joznawczego w  Olsztynie. W zbudziły one duże zainteresow anie. Przy sposob­
ności uczestnicy zjazdu z w icem arszałkiem  Szwalbem oraz m inistrem  dr. Lesz- 
czyckim na czele . w raz z Zarządem  Głównym PTK i innym i uczestnikam i 
zjazdu zwiedzili również księgozbiór Stacji. Przew odnikiem  po wystawie 
i księgozbiorze była autorka niniejszych wspomnień.

,,K o m u n i k a t y "  — r o c z n i k  III  — 1950

16. W łodzimierz R o g o w 93 w  artyku le pt. Przyczyny w pływ ające na za ­
ludnienie Prus Wschodnich w  latach 1871—1939 uzależnia słaby wzrost lud­
ności te j prow incji od em igracji z P rus Wschodnich na zachód, tj. ucieczki 
ludności z wsi do m iast, od liczby m iejskiej ludności, w pływ u klim atu, jak 
również wpływu podziału gruntów, wielkości m ajątków  i innych. A utor przy­
chodzi do przekonania, że na całokształt przyczyn, wpływających na zaludnia­
nie P rus Wschodnich w  każdym powiecie składa się równocześnie ty le czyn­
ników uzupełniających się lub w zajem nie krzyżujących, że m atem atyczne 
liczenie siły działania poszczególnych przyczyn jest niemożliwe przy opraco­
w aniu większego terytorium .

17. Irena P i ę t r z ą  к - P a w ł o w s k a 94, Położenie ekonom iczne Mazurów  
w  relacji G. G izew iusza95 z  r. 1843. Wychodząc z założenia, że na V lIZ ježdzie 
H istoryków we W rocławiu poddano krytyce zbyt wąski zakres powojenny 
zainteresow ań w stosunku do Ziem Zachodnich, autorka wytycza nowe zada­
nia nauce historii w oparciu o m etodę m aterializm u dziejowego. A utorka

91 Ibidem, ss. 95—96.
92 Ibidem, s. 96.
93 Kom unikaty, Rocznik III, 1950, ss. 1—42.
94 Ibidem, ss. 43—47.
93 Dr P ietrzak-Paw łow ska w pierwszych latach powojennych była dyrek­

torką liceum w  Olsztynie oraz współzałożycielką Oddziału PTH, a po wyjeż- 
dzie do W arszawy kura to ra  Okręgu Szkolnego w Olsztynie, Stefana K otar­
skiego, została w ybrana prezesem miejscowego Oddziału PTH.
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skonstatow ała, że dzieje ludności polskiej na M azurach i W armii zyskają 
nowe oświetlenie, o ile rozpatrzone zostaną z przem ianam i gospodarczo-spo­
łecznymi, jakie się dokonały w Prusach w X IX wieku. Jakkolw iek wyraźny 
ich w pływ na świadomość M azurów śledzić można w  publikacjach dopiero 
w końcu X IX  wieku, autorkę in teresuje całość procesu, który zdecydował 
o położeniu ekonomicznym Mazurów. Przywódcy ludu z Gizewiuszem na czele 
w  latach  1846—1847, w czasie klęski głodowej czynili, co było w  ich mocy, 
aby ratow ać lud, ale naw et apelacja do króla nie pomogła. Zaczęła się 
w Prusach rew olucja. K lęska rew olucji m ieszczańskiej i zwycięstwo reakcji 
położyły kres tem u ruchowi chłopskiemu. Do 1870 r. w ieś m azurska znajdo ­
wała się na najniższym  poziomie rozwoju gospodarczego w  stosunku do reszty 
prow incji wschodniopruskich i na ostatnim  m iejscu w Rzeszy.

18. Emilia S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a 90 zamieściła artyku ł pt. Re­
wolucja 1848 r. na Mazurach w  św ietle szczycieńskiego Kreis-B lattu . H istory­
cy wschodniopruscy pisząc o W iośnie Ludów  na M azurach zaznaczali tenden­
cyjnie, że „Szczytno wyszło szczęśliwą ręką z rew olucji”. Tymczasem w  rocz­
niku urzędowego pisma „K reisblatt des Königl. Preuss. L andrats-A m tes. Or- 
telsburg” z 1848 r. znajduje się sporo wartościowego m ateriału  w  języku nie­
mieckim oraz polskim (rojącym się od germanizmów) o tym, jak  to ludność 
nie płaciła podatków, jak  to powstało tow arzystw o pod nazwą Klub K onsty­
tucyjny, wreszcie o tym, że król przyobiecał ludowi konstytucję „po ukończeniu 
bojów rynkowych w B erlinie”. K lub K onstytucyjny ogłosił odezwę, w której 
domagał się od króla konstytucji, zwolnienia szkół spod zależności kościoła 
unijnego itd., ale rezultatem  tego były różne represje, a land ra t opublikował, 
że na bezpłatny przydział ziemi m ałorolni i wyrobnicy nie m ają co liczyć. 
Ukazało się też zawiadom ienie rządowe, że zapowiadane czasopismo „Przyja­
ciel M azurów” nie będzie drukow ane. Na „gody” żaden z synów m azurskich, 
odsługujących powinność wojskow ą, nie w rócił do domu, a to dlatego, że 
„oblężenie B erlina wym agało ich obecności”.

19. W tym roczniku zamieszczono Em ilii S u k e r t o w e j - B i e d r a w i -  
n y 97 studium : Zagadnienia grom adkarstwa na Mazurach. A utorka podkreśla, 
że lud m azurski gorąco przyw iązany do mowy polskiej, jednocześnie bardzo 
pobożny, odwrócił się od kościoła ewangelickiego po w prow adzeniu unii koś­
cielnej w 1817 r. Miał on bowiem za zadanie germ anizację Mazurów. Spro­
wadzono pastorów  niemieckich, którzy wygłaszali zborownikom niezrozu­
m iałe dla nich kazania. M azurzy przestali uczęszczać na takie nabożeństwa, 
grom adzili się w domach pryw atnych, w „grom adkach”, tam  się m odlili, tam  
„samoucy pobożni” zaczęli objaśniać pismo św ięte i wygłaszać kazania w  o j­
czystym języku. Do rozwoju sekciarstw a przyczyniła się też akcja tow arzy­
stw a biblijnego przy U niw ersytecie K rólewieckim : masowo rozdawano ubogim 
ludziom biblie tak  polskie jak  litew skie. Powstało wówczas wielu domorosłych 
badaczy pism a świętego. W prowadzenie nowego ry tuału  kościelnego napotkało 
na silny opór. Nà synodzie w Ostródzie, w  m ieszkaniu Gizewiusza odrzucono 
punkt porządku dziennego: wprowadzenie nowego ry tuału . G rom adkarze uży­
wali określeń „Polak” i „polski”, a nie „M azur” i „m azurski”. Życie grom ad- 
karzy nastro jone było na wyższy ton, panow ała bezwzględna uczciwość. 
Celem i zadaniem  ich było opiekowanie się chorym i i ubogimi. Niemcy zwal­
czali ich na każdym kroku. Niezachwiane, rdzennie polskie było „Zrzeszenie 
Chyliastów nazw ane tak  od założyciela Chyły. Oni jeszcze za czasów 
H itlera 3 razy  w  miesiącu odpraw iali polskie nabożeństwa. Kaznodzieja Rein-

30 Ibidem, ss. 48—55. 
37 Ibidem, ss. 56—67.
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hold Barcz, który w Szczytnie w ydaw ał czasopismo „Głos Ew angelijny”, ścięty 
został toporem przez hitlerow ców w berlińskim  Moabicie. Pierwszy, który 
pisał o grom adkarzach, to zasłużony nestor bojowników o polskość, syn słyn­
nego kaznodziei — Fryderyk M irosław Leyk ze Szczytna.

20. A utor książki Ziemia odnalezionych przeznaczeń, Stefan S u l i m a 5*, 
(Władysław O g r o d z i ń s k i )  w szkicu etnograficznym  Strzępy obyczaju  
weselnego na W armii zestawił zwyczaje, obyczaje oraz szereg oracji, w ygła­
szanych przez placm istrza i piosenek chętnie śpiewanych przez starych i m ło­
dych. Charakterystyczne jest, że przypom inają one bardzo weselne pieśni 
i oracje M azurów 39, niekiedy Kurpi, mimo że Mazurzy są protestantam i. 
Świadczy to o wspólnocie polskiej. Te pieśni ludowe przetrw ały najgorętszy 
okres germ anizacji.

21. W iktor H a h n 100 w  swym artyku le Juliusz Słow acki o M ikołaju Ko­
perniku  zadał sobie trud  wydobycia spośród dzieł Juliusza Słowackiego wszy­
stkich cytatów o W ielkim Astronomie. Poeta był obecny na odsłonięciu jego 
pomnika w W arszawie 11 m aja 1830 r. W ielkie w rażenie zrobiła na nim 
chwila, kiedy Julian  U rsyn Niemcewicz skończył swe przemówienie, opadła 
zasłona, słońce wychyliło się zza chmur, oświeciło postać astronom a. Jak  
w ielkie w rażenie na Słowackim w yw arło odsłonięcie pomnika, może służyć 
fragm ent w VII pieśni Podróży na Wschód, k tórą napisał w kilka la t później. 
Poeta częściej wspominał Kopernika. H ahn kończy słowami: „Tak byłby 
(Słowacki) z kolei trzecim  poetą polskim przyznającym  K opernikowi w ielkie 
znaczenie w  dziejach umysłowości polskiej”.

22. Tadeusz M i k u l s k i 101 w swej rozpraw ie pt. Zapom niany w iersz 
Kornela  Ujejskiego o K operniku  zaznacza, że postać M ikołaja K opernika sto­
suje się jako m otyw literacko-historyczny. W m ateriałach Ludw ika Brożka 
szczególną uwagę historyka zajm uje rozdziałek Kopernik w  literaturze p ięk ­
nej, ukazujący tem at K opernika osobno w poezji, osobno w prozie. Niejedna 
karta  poezji polskiej zapisana nazwiskiem wielkiego astronom a uszła jednak 
uwadze bibliografów. Należy tu wskazać zapom niany wiersz Kornela U je j­
skiego, łączący dwa nazwiska: K opernika i Kolumba, do którego nie dotarli 
biografowie pierwszej rangi, jak W ilhelm Bruchnalski, W iktor Hahn, Ludw ik 
Brożek. Porów nanie Kopernika z Kolumbem nie jest nowością; Stefan z Opa­
tów ka (Stefan Giller) w wierszu Na cześć K opernika  (w 1873 r.) czyni go 
„Kolumbem niebios” jako „żeglarza słonecznych szkarłatów ”. Ale U jejski 
potrafił tę analogię ukazać bardziej sugestywnie przez wysnucie do końca 
m otywu niewoli: niewoli Polski i śmierci Kolumba w więzieniu.

23. Emilia S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a 102 w  artyku le  H elw ing  — 
Pliniusz pruski z  W ęgorzewa  omówiła życie i dzieła wybitnego przyrodnika 
ziemi pruskiej z Węgorzewa l03. Helwing, to jedna z niepospolitych, ciekawych

98 Ibidem, ss. 68—81.
99 K. M a ł ł k a ,  Wesele m azurskie  i A. C h ę t n i k a ,  M azurzy pruscy na 

płaszczyźnie m azow ieckiej, Kom unikaty Działu Inform acji Naukowej. — 
K. M a ł ł k a ,  Wesele m azurskie  ukazało się drukiem  w  1937 r. w Działdowie, 
nakładem  Związku Mazurów. Całkowicie w yczerpane (zniszczone po wybuchu 
wojny). Jedyny egzemplarz znajdujący się w  Stacji Naukowej PTH w  Olszty­
nie pochodzi z moich pryw atnych zbiorów. Poszczególne akty  zamieściłam 
w rocznikach „K alendarza dla M azurów ” w latach 1933, 1934, 1936. Komplet 
znajduje się również w  Stacji Naukowej PTH.

100 Ibidem, ss. 82—85.
101 Ibidem, ss. 85—87.
102 Ibidem, ss. 87—92.
103 Parafia węgorzewska liczyła wówczas 2567 Polaków, zaledwie 426 
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postaci nie tylko ziemi m azurskiej. Ukończył on w  Królewcu ,.szkołę uczo­
nych”, przez 5 la t studiow ał w Holandii, w Italii i Jenie filozofię, m atem atykę, 
przyrodę i teologię. Nawiązał on z uczonymi kontakty, których nie zerwał, 
osiadłszy na stałe w Węgorzewie na życzenie ojca. Cudzoziemcy-botanicy 
nazywali go: „Pliniuszem  prusk im ”. Ze sława jego rozeszła się po świecie, 
świadczy fakt, iż w Japonii jakiś kw iat osobliwy nazwano H elw ingi rusciflora. 
Przygotował on kilka bezcennych zielników, gromadził zbiory m inerałów , 
opracował dwa słowniki łacińsko-polskie: Index  plantarum  Latino-Polonicus 
i inne. W ydał też wiele prac botanicznych. Król S tanisław  Leszczyński nabył 
od Helwinga całą kolekcję skam ielin. W czasie epidem ii moru w  Prusach 
w latach 1709—1711 Helwing leczył często skutecznie ofiary dżumy. Swoje 
pierwsze litery  im ienia i nazwiska: MGAH (Magister Georgius A ndreas H el­
wing) tłum aczył: Mea glorificatio A n im i Humilatio.

24. Muzeum w  Olsztynie. Z okazji upaństw ow ienia 1 stycznia 1950 r. M u­
zeum na zamku olsztyńskim, Emilia S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a 104 po­
święciła nieco m iejsca tej w ybitnie cennej placówce na W arm ii i Mazurach, 
p rzedstaw iając rozwój tego przybytku sztuki w okresie pięciolecia. Przez 

' szereg la t kustoszem, a potem  dyrektorem  był Hieronim  Skurpski, k ierow ni­
kiem działu archeologicznego m gr Jerzy Antoniewicz, współpracowała z nimi 
Cecylia Vetulani. Muzeum w ciągu swego niespełna pięcioletniego istnienia 
od przejęcia przez w ładze polskie spełniło nie tylko rolę placówki naukowej, 
ale i rolę dydaktyczną. W różnych salach zdjęto „upiększenia” i inne dekora­
cje poniemieckie, natom iast m iejsca ich zajęły cenne rzeźby i m alowidła p rzy­
wiezione z różnych zapadłych kątów  ziemi m azursko-w arm ińskiej. Specjalnie 
zyskała sala Kopernika. Jak  w ynika ze spraw ozdań niemieckich, mimo że za 
tam tych czasów muzeum było o tw arte co dzień, w sezonie letnim  zwiedzało 
je m aksym alnie 200 osób; tymczasem za rządów  polskich, w  1946 r. — 18 900, 
a w  1949 r. — 64 898 osób.

25. Emilia S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a 105, Mapa historyczna bogactw  
m ineralnych Pomorza M azowieckiego . Wobec tego, że na ogół u tarło  się 
przekonanie, iż obszar województwa olsztyńskiego pozbawiony jest bogactw 
m ineralnych, z ram ienia Stacji Naukowej Insty tu tu  Zachodniego przygotow a­
łam  m apę historyczną bogactw  m ineralnych. Oparto ją  na m apie H ennenber- 
gera (z XVI wieku), na w spomnieniach profesora berlińskiego Hess von Wich- 
dorffa, notatkach i wspomnieniach przyrodników  w schodniopruskich od XVI 
do XVII w ieku oraz badaniach i orzeczeniach geologów X IX  w ieku i począt­
ków XX wieku. Już w 1372 r. n iejaki Hans Grans, późniejszy sołtys Niborka, 
otrzym ał od kom tura ostródzkiego przyw ilej na prow adzenie huty. Wiele hut 
przetrw ało od XIV do XVI wieku. Liczne nazwy jak  na przykład Ruda 
i Rudziska pochodzą z odległych wieków eksploatacji rudy darniow ej. O ru ­
dzie w  postaci grochu nad jeziorem Hasz wspomina Helwing. W 1803 r. 
założono hutę w Wądołku, w yrabiano w niej garnki, piecyki, płyty, żelazo 
kowalne. Niedocenione są torfow iska. Według R. Klebsa między Węgorzewem 
a Piszem leżą 263 m iliony m3, a w bagnach snopkow skich ok. 70 milionów m :i 
torfu. (Torf zaczęto wydobywać w 1767 r.). W apień łąkow y zawiera od 75 do 
90 procent czystego w apna. Węgiel b runatny  kopano pod Olsztynem: w Grom- 
lu, Dywitach, Gryźlinach, u źródeł Łyny. Poszły też w zapom nienie kopalnie 
bursztynu, k tóry  jest pod względem gatunku znacznie wyższy od wydobyw a­
nego w  północnej Sambii. Ten „klejnot p rusk i” znajdowano pod Ostródą, 
Szczytnem, W ielbarkiem  i Piszem. N atrafiano na jego żyły pod S tarą  Kieł-

104 Ibidem , ss. 93—95.
105 Ibidem, ss. 96—99.
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bonką. W powiecie ełckim rybacy uważali wyspę na Jeziorze Orzechowskim 
jako skałę bursztynową. W wielu miejscowościach woda posiadała właściwości 
lecznicze. Nie brak też złoży żwiru. Należałoby zwrócić uwagę na bryły 
granitow e oraz na gliny różnego gatunku.

26. Dwa białe kru k i w  księgozbiorze Stacji N aukow ej In sty tu tu  Zachod­
niego w  Olsztynie, jak pisze Emilia S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a  10S, zasłu­
gują na uwagę. Zostały one niedawno odnalezione. Są to: A ndrzeja Helwinga 
z Węgorzewa: Supplem entum  Florae Prussicae..., książka drukow ana w G dań­
sku. Słownik ten, łacińsko-niem iecko-polski zaopatrzony jest w indeks polski, 
liczący 219 polskich nazw roślin, spotykanych w Prusach niegdyś Książęcych, 
czyli na ziemiach mazurskich.

Drugim niezwykłym nabytkiem  księgozbioru jest Biblia ks. W ujka, d ru­
kowana w Krakow ie w 1593 r. Charakterystyczny jest fakt, że Mrongowiusz, 
znakom ity znawca języka polskiego, duchowny protestancki, wśród wszystkich 
tłumaczeń Pisma św. pod względem piękności języka polskiego pierwszeństwo 
przyznaje ks. W ujkowi.

27. Emilia S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a 107, Prace badawczo-wykopa- 
liskow e na M azurach108. Państw ow e Muzeum Archeologiczne w W arszawie 
pod kierunkiem  m gra Jerzego Antoniewicza podjęło prace badawczo-wykopa- 
liskowe w  Jeziorku, w powiecie giżyckim. Osadę tam  znalezioną datu je  się 
na XI—X II w iek naszej ery. Specjalne znaczenie posiada znaleziona tam  
ceram ika, w ykonana na kółku garncarskim , k tóra ma wiele wspólnego z cera­
miką słowiańską. Zespół osadniczy w  Jeziorku badany był pod względem 
antropo-geograficznyih i morfologicznym przez prof, d r M arię K iełczew ską- 
-Zaleską z U niw ersytetu im. M. K opernika w Toruniu. Kości zwierzęce znale­
zione na podgrodziu badał prof, dr Kazim ierz K rysiak z U niw ersytetu W ar­
szawskiego, szczątki roślinne i drew niane konstrukcje oraz ziarna zbóż — 
prof, d r Jan  Zabłocki z U niw ersytetu im. M. K opernika w Toruniu.

28. Tadeusz M i k u l s k i 103 zamieścił reportaż Na jeziorach m azurskich . 
Omówił w nim przewodniki, których jest stosunkowo niewiele i nie zawsze 
są dokładne. Specjalnie skrytykow ał broszurę Stanisław a Srokowskiego, Miasta 
i ludzie Prus W schodnich, w ydaną w  1946 r., k tóra jest jedynie adaptacją 
starego tekstu  sprzed wojny, dezorientuje w rozmaitych szczegółach opiso­
wych, w  1950 r. przedstaw ia w artość niem al w yłącznie historyczną. Nie był 
również zachwycony tekstem  szkicu Jana Grabowskiego. M ikulski o samych 
jeziorach napisał serdecznie, do pewnego stopnia z entuzjazmem.

29. M aria K i e ł c z e w s k a - Z a 1 e s к a 10a, na zakończenie rocznika 1950 
zamieściła wspomnienie o Stanisław ie Srokowskim, załączając ty tu ły  jego 
35 wybitniejszych prac dotyczących P rus Wschodnich i ziem odzyskanych.

VI. S T A C J A  N A U K O W A  P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  
H I S T O R Y C Z N E G O

Już w końcu 1952 r. zaczęły dochodzić słuchy, że reorganizacje Insty tu tu  Za­
chodniego zagroziły istnieniu Stacji Naukowej Insty tu tu  Zachodniego w Olszty­
nie. Projektow anego w swoim czasie założenia Towarzystwa Przyjaciół Stacji 
Naukowej Insty tu tu  Zachodniego w żaden sposób nie udało się zrealizować. 
Toteż pragnąc uniknąć wegetacji, zaczęłam nawiązyw ać kontakty  z pow stają-

146 Ibidem, ss. 100—101.
107 Ibidem, ss. 101—102.
108 Ibidem, ss. 102—104.
109 Ibidem, ss. 105—107.
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с у т і  stopniowo placówkami. Zostałam współzałożycielką Oddziału Polskiego 
Towarzystwa Historycznego w Olsztynie. Znalazłam  wspólny pomost z pow­
stałym  w Olsztynie Państw ow ym  A rchiw um  W ojewódzkim, zwłaszcza za ­
dzierzgnięto bliską w spółpracę, kiedy dyrektorem  A rchiw um  został sprężysty, 
pełen in teresujących pomysłów dr Tadeusz Grygier.

Spraw ą losu Stacji, dość ruchliw ej placówki, niestety, o jednoosobowej 
obsłudze naukow ej, zainteresow ali się profesorow ie U niw ersytetu W arszaw­
skiego. Zachodziła bowiem obawa, że zbiory biblioteczne, obejm ujące cenne 
starodruki, zostaną przydzielone Bibliotece M iejskiej w  Gdańsku, k tórą obej­
m owała Polska A kadem ia Nauk, a niem niej cenne archiw alia otrzyma 
Archiwum  Gdańskie. Na to, żeby podporządkować Stację N aukową Instytutu 
Zachodniego (Instytut M azurski) Polskiej Akadem ii Nauk, placów ka nasza 
była za mała. W obradach nad przejęciem  Stacji brali udział profesorowie: 
N atalia Gąsiorowska, S tanisław  H erbst, G erard Labuda, Bogusław Leśno- 
dorski, Tadeusz M anteuffel oraz Tadeusz G ry g ie rno. H erbst, Leśnodorski 
i Grygier wychodzili z założenia, że należy zapoczątkować w PTH badania 
regionalne poprzez nową form ę Stacji. P ro jek t przeszedł, PAN przyznała 
dotację: to był początek nowej form y pracy. Wniosek T. Grygiera, żeby Stacja 
podlegała Zarządowi Głównemu, a nie Oddziałowi — przeszedł. Okres od 
1 lipca do 1 października 1953 r. był fazą reorganizacji. Odtąd nazwa brzm iała 
jak  dziś: S tacja Naukowa Polskiego Towarzystwa Historycznego (Instytut 
Mazurski) w Olsztynie. A kta Stacji Naukowej Insty tu tu  Zachodniego od 
1 sierpnia 1945 do 31 lipca 1948 r. złożono w Państw ow ym  A rchiw um  w  OL 
sztynie, natom iast ak ta  tejże S tacji od 1 sierpnia 1948 r. przesłano do centrali 
w Poznaniu.

Ożywiło się w Stacji mimo ciasnoty, jaka  tam  od przeprow adzki do S ta­
rego Ratusza panowała. Już 12 listopada 1953 r. zorganizowano łącznie z Z arzą­
dem PTH w  Sali K opernika na zam ku sesję dla uczczenia 600-lecia założenia 
m iasta Olsztyna. Na uroczystość przybyli profesorow ie: T. Cieślak, W. H ej- 
nosz, S. Hoszowski, B. Leśnodorski. R eferaty wygłosili: E. Sukertow a-B iedra­
wina, Dzieje Olsztyna; T. Grygier, R ozwój Olsztyna w  ostatnim  stuleciu  oraz 
arch itek t J. Stańkow ska, O lsztyn w  przyszłości.

Zarząd Główny PTH przyjął m nie niezwykle serdecznie. W spółpraca uk ła­
dała się bardzo dobrze. W końcu m aja 1954 r. odbył się w  O lsztynie Ogólno­
polski Zjazd członków Polskiego Towarzystwa Historycznego. Z tej okazji 
postanowiliśm y zorganizować na zam ku w ystaw ę map, pokaz najcenniejszych 
starodruków  i druków. Tak bardzo zależało mi na tym, aby w ystaw a wypadła 
pierwszorzędnie. Zwróciłam się o pomoc do prof. H erbsta, w iceprezesa Zarzą­
du Głównego PTH. M iałam do niego od samego początku bezgraniczne zaufa­
nie, byłam  z góry przekonana, że mi nie odmówi. Istotnie, przeczucie mnie 
nie myliło. Ja ze swej strony objechałam  w szystkie miejscowości na Mazu­
rach  i W armii, gdzie przetrw ały  stare, osobliwe i cenne mapy, przywiozłam 
co najcenniejsze unikaty. Przezacny profesor H erbst zaprosił doc. M ariana 
Biskupa z Torunia do W arszawy w celu wzięcia udziału w zorganizowaniu 
wystawy. Toteż dział Rozwój obrazu kartograficznego M azur i W armii w ypadł 
w spaniale. Drugi dział kartograficzny, Ziem ia mazurska i warm ińska w  histo­
rycznym , gospodarczym i ku ltu ra lnym  rozwoju, przygotowany został przez 
pracow ników  Stacji, poza tym zainteresow ano zwiedzających pokazem n a j­

110 Za udzielenie mi tych wiadomości składam  dr. T. G rygierow i serdeczne 
podziękowanie.
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cenniejszych starodruków , gdzie sensacją wzbudził niedawno „odkryty*’ 
pierwszy arkusz Brewiarza Krom era.

W tymże 1954 r. z ram ienia Oddziału PTI-Ι, wraz z T. Grygierem, oraz 
innym i delegatam i z Olsztyna, wzięłam udział w K onferencji Pom orskiej 
poświęconej 500-leciu połączenia ziem Pomorza Wschodniego z całością ziem 
polskich, w ygłaszając refe ra t pt. Walka o mowę polską w  szkolnictw ie nu 
Mazurach w  X IX  i połowie X X  wieku. W ymieniony refe ra t, podobnie jak 
świeżo ukończony, oparty na nowo odnalezionych m ateriałach Gizewiusz 
w św ietle sw ej epoki, reprezentow ał również naszą placówkę na zjeździe 
etnografów  w Jeleniej Górze. Trudno zresztą wyliczyć wszelkie nasze poczy­
nania w tym  okresie.

S tacją naszą zaczęło się znów interesow ać miejscowe społeczeństwo. Do 
Stacji poczęli przychodzić czytelnicy, a m iejsca nieraz brakło. Z tego powodu 
bardzo często poważnym naukowcom przyjezdnym  odstępowałam  swoje b iu r­
ko, a sama szłam do bliziutko położonego mojego m ieszkania, gdzie praco­
wałam lub załatw iałam  rozmowy telefoniczne, gotowa w razie potrzeby w każ­
dej chwili wrócić do Stacji. W jednym  tylko w spomnianym  1954 r. siedmiu 
profesorów uniw ersytetów  korzystało z unikatów  i osobliwości naszej Stacji. 
Ba, naw et dwie łódzkie w ytw órnie filmowe w ykorzystały: jedna druki, fotosy 
i różne m ateriały  z zakresu piśm iennictw a polskiego na M azurach w XVI w., 
druga zaś z zakresu zwyczajów i strojów  ludowych. D w ukrotnie zmuszona 
byłam  jechać do Łodzi w tych sprawach.

Zarząd Główny cenił ruch  w  naszej placówce i jak iś nowy zapał, dlatego 
przyszedł nam z pomocą, angażując do Stacji jako asystenta m gra Janusza 
Jasińskiego z Lublina. Młodzieniec od razu  wzbudził we m nie zaufanie, a choć 
pochodził z innego krańca Polski, to jednak posiadał należycie ustalone poję­
cie o zagadnieniach m azurskich. Zresztą swą pracę m agisterską poświęcił 
Gustawowi Gizewiuszowi. Jego codzienna praca·, zwłaszcza szybkie oriento­
w anie się w zawartości biblioteki oraz doskonała pamięć, wzmogły we mnie 
to zaufanie. Częste i długie rozmowy coraz bardziej upew niały m nie w tym, 
że mogę na nim  polegać. Dość szybko też ukazał się w roli prelegenta na 
tem aty najbardziej pożądane przez słuchaczy. W okresie jubileuszu Mickie­
wicza zorganizował dwa pokazy druków  i wygłosił wiele odczytów.

Pam iętam  jednak dobrze, co mało komu wiadomo, a m nie utkw iło w  p a ­
mięci (zresztą — wzm ianka o tym  figuruje w sprawozdaniu z działalności 
Stacji), że w 1955 r. na wniosek KW PZPR w Olsztynie podjęłam  się przygo­
towania bibliografii wydaw nictw  regionalnych za okres 1945—1955, co ukoń­
czyłam w 1960 г. ш. W 1955 r., w raz z T. Grygierem  opracowałam scenariusz 
w ystaw  objazdowych: Działacze mazurscy doby M ickiewicza oraz W alka o spo­
łeczne i narodowe w yzw olenie ludności Mazur i W armii. Obie te wystawy 
wzbudziły również duże zainteresow anie, o katalogu tej ostatniej prasa tw ie r­
dziła, że „to nie tylko przew odnik”. Otwarcie obu w ystaw  nastąpiło  na zamku.

S taraniem  Stacji w 1955 r. powstało w  Olsztynie Polskie Towarzystwo 
Archeologiczne oraz Oddział Polskiego Towarzystwa Etnograficznego. Współ­
pracowały one ze Stacją PTH. Coraz bardziej zaczynał interesow ać społeczeń­
stwo nasze regionalizm, badania regionalne. W początkach 1956 r. na zebraniu 
sekcji regionalnej wygłosiłam re fe ra t Regionalne badania historyczne i walka

1,1 W 1960 r. ukazała się ta pierwsza część Bibliografii jako odbitka „Ko­
m unikatów M azursko-W arm ińskich” z zasiłku Prezydium  W ojewódzkiej Rady 
Narodowej w Olsztynie; liczy ona 122 stronice. W 1964 r. dokonano odbitki 
drugiej części pt. Bibliografia Mazur i W armii w  okresie lat 1956—1960, rów ­
nież z zasiłku W ojewódzkiej Rady Narodowej. Liczy ona 203 strony druku.
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0 regionalizm  na terenie Mazur i W armii. Poza pasją regionalizm u ogarnęła 
m nie pasja opracowania katalogu Prussiców , znajdujących się po wszystkich 
bibliotekach naukowych Polski. W bibliotekach naukowych Torunia, In sty ­
tu tu  Zachodniego w  Poznaniu, Bibliotece U niw ersyteckiej w Łodzi, W oje­
wódzkiej Bibliotece w Białymstoku wynotow ałam  759 pozycji Prussiców. 
Uważałam, że będzie to w artościow a praca.

W tym czasie wszystkich pracowników zgromadzonych wokół S tacji n u r­
towała najbardziej m yśl posiadania własnego czasopisma, w którym  można by 
ogłaszać drukiem  w yniki badań naszego regionu. Jednym  słowem szczytem 
naszych m arzeń było reaktyw ow anie „K om unikatów ”, dla których przygoto­
wano zmodyfikowaną nazwę „K om unikaty M azursko-W arm ińskie”, aby n a ­
wiązać do tradycji „Kom unikatów” z czasów Insty tu tu  M azurskiego i Stacji 
Naukowej Insty tu tu  Zachodniego.

Nadszedł październik 1956 r. W yjechaliśmy na W alny Zjazd Polskiego To­
w arzystw a Historycznego w W arszawie. Z ram ienia S tacji N aukow ej poza 
mną pojechał dr Grygier oraz niedaw no zaangażowany pracownik, m gr W ła­
dysław Ogrodziński, k tóry  przeniósł się z K rakow a na stałe do Olsztyna. 
(Byliśmy jednak w kontakcie z nim jeszcze za czasów Insty tu tu  Mazurskiego. 
Ciągnęło go coś na W armię, niejeden a rtyku ł o naszej placówce zamieścił na 
łamach „O dry”, tak  jak  i jego rów ieśnik, m gr Jerzy Antoniewicz). Drugiego 
dnia zjazdu nadszedł tak i moment, że mogliśmy złożyć wniosek do nowego 
Zarządu o zezwolenie na wznowienie „K om unikatów ”. Prezesem  Zarządu 
Głównego w ybrany został jednogłośnie prof, dr S tanisław  H erbst. Doznawałam 
podniosłego uczucia. Opanowała m nie jakaś w ew nętrzna w iara w dobrą przy­
szłość „Kom unikatów M azursko-W arm ińskich”. Po powrocie do Olsztyna za­
braliśm y się energicznie i z zapałem do pracy. Po uzyskaniu od Zarządu 
Głównego subw encji w wysokości 30 000 złotych oraz przyznaniu Stacji
na ten cel dotacji przez Prezydium  W ojewódzkiej Rady Narodowej postano­
wiliśmy wydać jeszcze w  1957 r. trzy num ery czteroarkuszowe. Po dokonaniu
form alności w Głównym Urzędzie K ontroli Prasy, Publikacji i W idowisk
w W arszawie oraz w  M inisterstw ie K ultu ry  i Sztuki uzyskaliśm y przydział 
papieru.

Nie bez emocji złożyłam m aszynopisy artykułów  w Olsztyńskich Zakła­
dach Graficznych, k tóre mieszczą się dziś jeszcze na rogu ul. 22 Lipca
1 M. Curie-Skłodow skiej. Z niecierpliwością oczekiwaliśmy dnia, kiedy ukaże 
się pierwszy num er „Kom unikatów M azursko-W arm ińskich”. Niestety, rem ont 
d rukarni, k tóry  trw ał trzy miesiące, spowodował opóźnienie w ykonania p ierw ­
szego kw artaln ika. Ukazał się on bowiem dopiero 1 października 1957 r. Numer 
drugi zszedł z maszyny 1 grudnia, a num er trzeci, całkowicie opracowany, 
oddano tego samego dnia do składania; druk ukończono 20 lutego 1958 r.

K om itet Redakcyjny „Kom unikatów M azursko-W arm ińskich” ukształtow ał 
się w następującym  składzie: prof, dr Tadeusz Cieślak — redaktor, Emilia 
Sukertow a-B iedraw ina — sekretarz redakcji. Członkowie: dr Tadeusz G ry­
gier, dr W ładysław Gębik, przewodniczący W ojewódzkiej Rady Narodowej 
m gr Zbigniew Januszko, m gr Janusz Jasiński, m gr W ładysław Ogrodziński 
oraz poseł na Sejm m gr Bohdan W ilamowski. W 1959 r. Zarząd Główny 
m ianow ał ponadto członkiem Kom itetu Redakcyjnego dra S tanisław a Flisa l12.

n- W początkach w rześnia 1959 r., w  trakcie wykonyw ania rew izji druku 
z maszyny num eru „Kom unikatów ” zapadłam  na żółtaczkę. Podejrzew ano za­
kaźną. Zostałam skazana na samotność. Nikt lite ra ln ie  nie odwiedzał m nie 
z w yjątkiem  dra Flisa. Najgorsze było to, że num er „K om unikatów ” powi­
nien się był ukazać. Sekretarz , m gr Janusz Jasiński, nie m ając m ieszkania 
w Olsztynie, m ieszkał aż w Biesowie, gdzie żona, nauczycielka, uczyła w  tam -
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Okolo wydania obu num erów zatrudnieni byli pod moim kierow nictw em  
pracownicy: m gr Antoni Łukaszewski, m gr Wojciech W rzesiński, niedawno 
zaangażowany, jeżeli się nie m ylę najmłodszy z pracowników, oraz m gr Jasiń ­
ski. A rtykuły zakw alifikow ane przez wymienionych członków Kom itetu Re­
dakcyjnego pi'zesylam do zaopiniowania prof. Cieślakowi. N akład 1000 egz. 
okazał się za niski, oba bowiem num ery zostały całkowicie wyczerpane. Za­
rząd Główny zam ierzał udzielić pewnej dotacji na wynagrodzenia dla red ak ­
tora, sekretarza i konsultanta, jednak brak  kredytów  stanął tem u na przesz­
kodzie.

Podkreślić należy, iż nie wszyscy wierzyli w powodzenie naszego przed­
sięwzięcia. Jeden ze znanych działaczy regionalnych prorokow ał nawet, że po 
w ydaniu dwóch num erów tchu mi zabraknie. Na szczęście i prorocy bywają 
omylni. Od tego bowiem czasu ukazały się nie dwa num ery kw artalnika, 
a 45, i tek i redakcyjne są nadal pełne. Korowód artykułów  ukazujących się 
na lamach wznowionych „Kom unikatów” rozpoczęła praca prof, dra S tanisła­
wa H e r b s t a  pt. Kampania jesienna 1520 r. na W arm ii i Powiślu. Widocznie 
autor m iał szczęśliwą rękę, w ciągu bowiem jedenastu la t nie tylko nie 
zabrakło nam sił do pracy, lecz także — jak wspomniano — i m ateriałów . 
A przecież już od 1960 r. przeciętny num er zaw ierał co najm niej dziesięć 
arkuszy drukarskich, a nie cztery, jak początkowo.

Muszę też wspomnieć, że po rezygnacji prof. Tadeusza Cieślaka ze stano­
wiska redak tora naczelnego w 1958 r., Zarząd Główny Polskiego Towarzystwa 
Historycznego powierzył m nie redagow anie „Kom unikatów M azursko-W ar­
m ińskich”, m ianując mnie przewodniczącym Kom itetu Redakcyjnego. Funkcję 
tę  pełnię dotychczas. Sekretarzem  został Janusz Jasiński. Praca ta, podobnie 
jak dawniej, pochłaniała m nie bez reszty. Po roku 1945 nigdy nie korzystałam  
z urlopu.

K iedy w początkach 1957 r. przystępowaliśm y do w ydaw ania „Kom uni­
katów  M azursko-W arm ińskich”, traktow aliśm y je jako kontynuację „Komu­
nikatów  Działu Inform acji N aukow ej” z la t 1946—1948 i „K om unikatów ” z la t 
1948—1950. R edaktor, prof, dr Tadeusz Cieślak podkreślił w  1957 r. w słowie 
wstępnym , że „wydawnictwo »Komunikatów« będzie stanowiło nie tylko dowód 
żywotności środowiska m azursko-w arm ińskiego, ale będzie zaspokajać coraz 
bardziej zainteresow anie naszą ziemią ze strony środowisk naukowych pozo­
stałych ziem polskich”. Prof. Cieślak zaznaczył również, że przy Komitecie 
Redakcyjnym  winien skupić się duży zespół pracowników.

Wobec tego, iż „K om unikaty” doczekały się num eru setnego, a 45 jako 
„Kom unikaty M azursko-W arm ińskie”, słusznie będzie przypomnieć, że słowa 
redaktora Cieślaka spełniły się. O zainteresow aniu „K om unikatam i” i przesz­
łością naszego regionu świadczy fakt, iż liczba współpracowników, tj. d ruku­
jących swe artykuły, w zrastała bardzo szybko. Już w 1963 r. doliczyłam się

tejszej szkole. Przejazdy do Olsztyna zajm owały Jasińskiem u 4 godziny dzien­
nie, spraw a była omal tragiczna. I otóż zacny doktor Flis, znany w Olsztynie 
bibliofil, przychodził codziennie, aby dokonać za m nie adiustacji i korekty. Nu­
m er ukazał się bez opóźnienia i w ypadł bardzo dobrze. W uznaniu za ten  czyn 
Zarząd Główny zaprosił doktora Flisa na członka Kom itetu Redakcyjnego. 
A kiedy pół roku później Prezydium  W ojewódzkiej Rady Narodowej i W y­
dział K ultury  zorganizował tzw. „lam pkę w ina” z okazji 40-lecia mej 
pracy społecznej, wygłoszono wiele toastów na in tencję dalszej pracy mojej. 
W bardzo serdecznych słowach podkreśliłam , że koniecznym w arunkiem  tego 
jest umożliwienie mi dalszej pracy, a to przez przydzielenie sekretarzow i Re­
dakcji należytego m ieszkania w  Olsztynie. Odpowiednie czynniki życzeniu 
memu uczyniły zadość. Janusz Jasiński w raz z rodziną sprowadził się w k ró t­
kim czasie do Olsztyna.
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stu  nazwisk a u to ró w 113. Do liczby te j w ciągu ostatnich la t przybyło 65 osób. 
Jeżeli dodamy 26 współpracowników „K om unikatów  Działu Inform acji N au­
kow ej” oraz „K om unikatów ” z czasu istnienia S tacji Naukowej Insty tu tu  
Zachodniego, łączna liczba autorów  drukujących swe prace w „K om unika­
tach” wynosi 191 osób (w tym  42 kobiety).

Na łam ach „K om unikatów ” od 1946 r. aż do ostatniego num eru w 1968 r. 
figuru ją  nazwiska zasłużonych historyków-rnestorów: prof. H enryka Łow- 
m iańskiego z Poznania, prof. A ndrzeja W ojtkowskiego z Lublina, prof. W oj­
ciecha Hejnosza z Torunia. Ponadto przez cały ciąg istnienia „Kom unikatów” 
drukow ali swe prace sam odzielni pracow nicy naukow i z różnych ośrodków 
naukowych, jak  na przykład: S tanisław  Rospond i W ładysław Czapliński 
z Wrocławia, M aria K iełczew ska-Zaleska i Irena P ietrzak-Paw łow ska z W ar­
szawy, K arol Górski i M arian Biskup z Torunia, S tanisław  H erbst, Tadeusz 
Cieślak, Bogusław Leśnodorski i W ładysław Chojnacki z W arszawy, H enryk 
Zins z Lublina, Stefan M aria Kuczyński z Łodzi, Adam  Chętnik z U niw ersy­
tetu Poznańskiego, M arzena Pollaków na z Poznania, Józef M itkowski z K ra­
kowa, Bohdan W ilamowski i Kazim ierz M ajewski z Olsztyna i inni.

Na łam ach „K om unikatów ” debiutow ali m. in. Jerzy  Antoniewicz, Bohdan 
W ilamowski, Wojciech W rzesiński, Janusz Jasiński, -Janusz Małłek, K am ila 
i Jan  W róblewscy, Jerzy  Sikorski, Zenon Nowak, Ja n  Powierski.

Oprócz naukowców z praw ie wszystkich poważniejszych ośrodków nauko­
wych w Polsce, na łam ach „K om unikatów ” drukow ali swe prace autorzy 
z różnych miejscowości M azur i W arm ii: ze Szczytna, Ostródy, Pisza, K ętrzy­
na a także ze S tarych Juch spod Ełku. Zagranicę reprezentow ali: Augustyn 
Steffen z Londynu i Fredo M ětsk z Budziszyna.

Jednakże „Kom unikaty M azursko-W arm ińskie” opierają się przede w szyst­
kim na środowisku miejscowym. Do najbardziej w ytrw ałych i w iernych auto­
rów pism a z Olsztyna należą: Em ilia Sukertow a-B iedraw ina, Tadeusz G ry­
gier, Wojciech W rzesiński, Bohdan W ilamowski, Janusz Jasiński, Zygm unt 
Lietz, S tanisław  Żyrom ski, Kam ila i Jan  Wróblewscy, W łodzimiera i Romuald 
Odojowie, ostatnio zaś Jerzy Sikorski. „K om unikaty Działu Inform acji N au­
kow ej” zaw ierają 285 stron druku, „K om unikaty” Stacji Naukowej Insty tu tu  
Zachodniego 215 stron, „K om unikaty M azursko-W arm ińskie” 7000 stron, co 
stanowi razem  7500 stron druku.

„K om unikaty M azursko-W arm ińskie” stały się bardzo ważnym  bodźcem 
w aktyw izacji środowiska humanistycznego na W arm ii i M azurach. Pismo 
nasze umożliwiało d ruk  wartościowszych prac m agisterskich, czy fragm entów  
prac doktorskich. Ale to nie wszystko. Pismo nasze wychodziło w ielokrotnie 
z inicjatyw ą badań zaniedbanych dziedzin przeszłości. W porozum ieniu z k a ­
tedram i historycznym i wyższych uczelni, orientując się zarówno w  potrzebach 
badawczych regionu, jak  i w zasobie źródłowym archiwów, niejednokrotnie 
podsuwano tem aty  prac m agisterskich i doktorskich.

Na łam ach „K om unikatów ” d rukują swe prace także olsztyńscy historycy 
sztuki, archeolodzy, a także etnografow ie i inni. Jednakże kw artaln ik  nasz 
jako organ Stacji Naukowej Polskiego Towarzystwa Historycznego jest przede 
wszystkim  czasopismem historycznym . Na sesji naukow ej poświęconej sta­
nowi i potrzebom badawczym hum anistyki na W armii i M azurach w  1965 r. 
prof. H erbst w  podsum owaniu powiedział m. in.: „Obowiązkiem polskich 
historyków  jako gospodarzy tych ziem - jest w szechstronne badanie przesz­
łości...”.

113 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  Sześciolecie „Kom unikatów Ma­
zursko-W arm ińskich”, 1963, s. 152.
23. K o m u n i k a t y
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Realizacji tych zadań chcą służyć „Kom unikaty M azursko-W arm ińskie”. 

* * *

P ragną tu podkreślić, że napisania niniejszych wspomnień podjęłam  się 
na życzenie oraz idąc za radą naszego Czcigodnego Prezesa Zarządu Głów­
nego PTH, Pana Profesora dra Stanisław a H erbsta. On to bowiem w recenzji 
moich wspomnień Dawno a niedawno  oraz w pryw atnej rozmowie podsunął 
mi m yśl kontynuow ania pam iętników. W spomnienie niniejsze obejm uje okres 
z górą czterdziestoletni. Wielce Szanownemu Panu Profesorow i Herbstowi, 
od którego w ciągu minionego 15-letniego patronow ania naszej placówce 
doznałam tak  wiele życzliwości, przyjaznego, serdecznego poparcia, składam  
w  dani niniejsze W spomnienia , k tóre nie były dla m nie tak  proste i łatw e, 
jak się może na pozór wydawać.

E M I L I A  S U K E R T O W A - B I E D R A W I N A

REMINISCENCES OF THE EDITOR OF THE ’BULLETIN’

S U M M A R Y

This is the 100th issue of the M asurian Institu te  periodical. On th a t occa­
sion its editor rem inds the story of the Institute.

The M asurian In stitu te  has been called into being on 18th March 1943 
in Radość, a suburb of W arsaw, a t a secret m eeting of a group of M asurians 
m ost of which w ere active m em bers of the Polish Resistance Movement. For 
the  tim e being the aim of th is Institu te  was to prepare data concerning M a­
suria and W arm ia for the use of the Polish adm inistration when it  would 
take over those territo ries after the end of the w ar. The activity of the Insti­
tu te was to rem ain clandestine for the duration of w ar. For its post-w ar seat 
Olsztyn has been chosen.

A fter the Committee of National L iberation has been form ed a t Lublin, 
the delegates of the M asurian Institu te  have presented its petition concerning 
Masuria and W armia to that Committee. L ater its propositions concerning 
the recolonization and economic developm ent of th a t province have been put 
before the chairm an of the  Country N ational Council. As the problem s of 
M asuria and W armia w ere known only to very few, several m em bers of the 
M asurian Institu te  have been appointed for im portant posts in the fu tu re 
adm inistration of th a t province. The firs t représen tan ts of the Polish adm ini­
stration, among them  m em bers of the Institu te, arrived  at Olsztyn of the 
28th M arch 1945.

The M asurian Institu te  has resum ed its activity a t Olsztyn on the 15th of 
Ju ly  — the anniversary  of the Battle of Grunwald. According to its sta tu te  
its principal aims w ere historical and  other research on M asuria and W armia, 
and popularization of the knowledge on th a t region. Moreover, the Institu te  
was to organize a library , a regional museum, popular universities for the 
autochthones, courses acquainting the new  se ttlers w ith the history and culture 
of M asuria and W armia etc. It w as a very large program m e, impossible to 
carry  out for the lack of research w orkers. (At th a t time there was an acute 
shortage of research w orkers in the whole of Poland as during the  w ar 
the G erm ans have annihilated  a large num ber of professors and o ther m em ­
bers of the university  staff). I t has been decided therefore, that for the tim e 
being the m em bers of the Institu te  w ill undertake such research  and other 
w ork designed by the s ta tu te  as they w ere able to do.

The chairm an of the  Institu te  undertook to organize a popular university 
for the  M asurians and then becam e its headm aster, another m em ber has 
organized such an university  for the W armians, others m ade research in 
their line.
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In Septem ber 1945 the authoress of the presen t artic le  has been appointed 
d irectress and secretary of the Institu te. She was in charge of the  research 
and the publications, was to supply the  books for the  fu tu re  lib ra ry  and to 
take  care of the  adm inistration. To begin w ith she h a d .to  carry  out her 
tasks single-handed, her only assistant being a young girl.

In  m any towns and m ansion-houses of the Province of Olsztyn valuable 
books w ere to be found as the  G erm ans have been unable to carry  them  
aw ay in their hasty re trea t. Having secured an appropriate  prem it, the au tho­
ress begun to tour the Province and collect suitable books, m anuscripts and 
other documents. Soon the  Institu te  had quite a rich  library.

The new  se ttlers in the Province of Olsztyn w ere at th a t tim e eager 
to learn  the past of the region th a t has become their new  home. Groups of 
excursionists arrived  in Olsztyn to visit the  Institu te. For each party  a display 
of books and documents was p repared  and a lecture held.

M embers of Polish universities became also interested  in the Institu te  
and its library . Professors and lectu rers in history frequently  visited the  In ­
stitute. They delivered lectures on d ifferent subjects. Some of them  became 
m em bers of the Council of the  Institute.

In December 1945 a public exhibition of the 1920 plebiscite publications 
has been organized. I t  m et w ith  g rea t in terest and w as la te r displayed in 
W arsaw. In  May 1946 an exhibition dedicated to Nicolaus Copernicus has 
been opened.

The firs t publication of the Institu te  has appeared in January  1946. I t was 
a sm all booklet on regional subjects. During 1946 five such booklets have 
been published. Their authors w ere m em bers of the Institu te. In 1947 larger 
books have been published.

The firs t issue of the Institu te  periodical has appeared in Septem ber 1946. 
I t has been planed as a monthly, bu t it was not always possible to publish 
it regularly . D uring the years 1946—8 num bers 1—25 w ere issued (285 pages 
in 8°).

In 1948 w hen centralizing tendencies have predom inated in Poland local 
research institu tes w ere being liquidated. The very existence of the  Institu te  
was treatened  then. M unicipal authorities m ade attem pts to close it down 
and to confiscate its book collection, they  m et however w ith strong reseitance. 
The battle  for the Institu te  has been won: it has been attached to the  Wes­
te rn  Institu te  in Poznań as its local Research Station.

During the follow ing years the activity  of the Station (M asurian Institute) 
was lim ited owing to general conditions existing then in Poland. I t continued, 
however, its research, organized lectures and displays. The book collection 
was still growing. During the years 1948—1950 the Bulletin of the Station 
appeared as an annex to Przegląd Zachodni (W estern Review), organ of the 
W estern Institute. The unm bers 26—55 w ere published (215 pages in 8°).

W hen the process of Erich Koch, form er G auleiter of East P russia  was 
being prepared  in W arsaw, the M asurian Institu te  has supplied the General 
Commission for Nazi Crimes in Poland with im portan t m ateria l incrim ina­
ting Koch.

In 1953 the M asurian Institu te  has been taken over by the Polish H isto­
rical Association and its rem ains its Research Station to th is day. W ith 
the help of the board of the Association it was possible to increase the  activity 
of the Station. In November 1953 a m eeting was organized to celebrate the 
600th anniversary  of the tow n of Olsztyn. Next year a session of the Polish 
Historical Association was held a t Olsztyn. Several exhibitions have been 
organized and a few booklets published. The d irectress of the Station took 
active p a rt in the sessions of P.H.A. held in other towns.

The publication of the Bulletin was resum ed in 1956; it became now 
a quarterly . Since then  45 num bers w ere issued, 7000 pages in 8°. In the 
100 num bers of the  Bulletin works of 191 authors have been published.


